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Denunc j anc i . . .  d e n u n c j a n t ó w
bodu teraz otrzymywać nagrody

Cała ludność W iednia znajduje 
się pod wrażeniem nagłej decyzji 
gauleitera Buerckla przeprow a­
dzenia kontroli czynności korni 
sarzy, którzy przydzieleni byli 
przedsiębiorstw om  i większym 
sklepom w celach kontroli ich 
czynności, pobierając za to od 
tych przedsiębiorstw  wysokie pen 
sje. Skargi ludności na tych ko­
misarzy spowodowały obecnie — 
na rozkaz Buerckla — bardzo 
surowe ukaranie niektórych z po 
śród nich, przy czym kilku zostało 
w  ciągu nocy aresztowanych i w 
godzinach rannych odesłanych do 
obozu koncentracyjnego w Da. 
chau.

Równocześnie zapowiedział w 
sobotę gauleiter Buerckel w yda­
nie rozporządzenia reformującego 
dotychczasową ustaw ę o kom isa­
rzach. Buerckel w ejrzał przy tej 
sposobności w dziedzinę tak bar- 
dzo w Austrii (jak  i w każdym 
kra ju  stotalizowanym ) obecnie 
rozpowszechnionego donosiciel- 
sfwa, dzięki któremu coraz to 
więcej osób wędrowało do aresz­
tów. Donosicielstwo przybra-Jo już 
takie rozmiary, że gauleiter Buer 
ckel w idział się zmuszonym do 
zwrócenia się z apelem do ludno­
ści, zaw iadam iając, że ktokolwiek 
zdoła przychwycić denuncjanta na 
gorącym uczynku, otrzyma natych 
m iast premię w  wysokości 50 ma­
rek.

W  najbliższych dniach nastąpi 
w związku z tym generalne roz- 
patrzenie ostatnich wypadków 
aresztow ań oraz konfiskat m ają t­
ków. Kontrola ta  —  jak  zapowia- 
dają — ma być przeprowadzona 
w  duchu życzliwym dla poszkodo­
wanych.

■ff8

W wyniku tej akcji reaktywo-1 Sztuk Pięknych, urzędników zaś, 
wano usuniętego swego czasu którzy przyczynili się do jego u- 
profesora wiedeńskiej Akademii | sunięcia, dymisjonowano.

Nie z n a j ą  r ó ż n i c y
między własności* swoja a cudza...

Gauleiter Buerckel wygłosił w 
sobotę wieczorem w Grazu prze 
mówienie do przewódców polity­
cznych Styrii, w którym poruszy! 
sprawę komisarzy, naznaczonych 
w niektórych przedsiębiorstwach 
przez rząd „narodowo - socjalis­
tyczny". Buerckel oświadczył, iż 
WŚRÓD KOMISARZY TYCH NA­
LEŻY PRZEPROWADZIĆ GENE­
RALNĄ CZYSTKĘ. Okazało się 
bowiem, że niektórzy z nich nie 
robią RÓŻNICY MIĘDZY WŁAS­
NOŚCIĄ SWOJĄ A CUDZĄ. 12-tu 
Z TYCH KOMISARZY, POCHO­
DZĄCYCH PRZEWAŻNIE Z WIE­
DNIA, ZOSTAŁO JUŻ WYSŁA­
NYCH DO OBOZU KONCENTRA 
CYJNEGO W DACHAU.

kel, że większość przebywających 
w więzieniach żydów  dostała się

Tajemnice procesów sowieckich
odsłania szef GPU Dalekiego Wschodu

Japońska agencja Domei dono­
si, że b. szef G.P.U. na Dalekim 
Wschodzie Henryk Samojłowicz, 
który zbiegł do Mandżukuo udzie 
lił przedstawicielom prasy japoń ­
skiej wywiadu, w którym na wstę 
pie oświadczył, że jest przeciw, 
nikiem Stalina, natom iast „nie 
zdradzi? swej ojczyzny i współ­
obywateli".

Samojłowicz (pseudo Łuszkow) 
oznajmił, że postanowił uciec 
z Z.S.S.R. z chwilą, gdy został 
odwołany do Moskwy wraz z k ie ­
rownikiem partyjnym na ’ alekim

tam nie z powodu swej narodo- j Wschodzie Stacewiczem. Pócząt 
wości, lecz z powodu zajmowania kowo próbował ucieczki przez 
wrogiego stanowiska w stosunku punkt graniczny Grodekowo, lecz 
do Państwa. I z powodu trudności zmienił plan

i przekroczył granicę w pobliżu 
m. Posjet. Decyzja ucieczki trw a­
ła długo, ponieważ Samojłówicz 
nie chciał narażać swych krew­
nych i przyjaciół pozostałych w 
Sowietach. Jednak w końcu po­
stanowił zbiec z Z.S.S.R., by u- 
jawnić wobec św iata tajemnice 
terrorystyczne dyktatury oraz po­
lityki sowieckiej, by w ten sposób 
pomóc ludności sowieckiej, cier­
piącej ponad wszelki wyraz.

SamojJowicz zdaje sobie sp ra ­
wę z własnych zbrodni, ponieważ 
był wybitnych współpracownikiem 
terrorystycznej dyktatury, która 
zmasakrowana dziesiątki tysięcy 
ludzi. Japonię wybrał jako kraj 
azylu jedynie ze względów geo-

Obecna sais frontu
w H i s z p a n i i

Agencja Havasa donosi:
Po zakończeniu w ielkiej ofen-
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Japończycy  g ło s z ą
o surydi zwycięstwach

Agencja Domei donosi, iż ope­
racje wojsk japońskich w Chinach 
północnych zostały ostatnio uwień 
czone pomyślnymi rezultatami.

Niespodziewany atak, podjęty 
w dn. 28 czerwca przez jeden z 
oddziałów japońskich, zadał druz-

Żydom wstęp wzbroniony
Do wszystkidi ogrodów w Austrii

M inkterium  Rolnictwa w Wie-1 Żydów do wszystkich ogrodów pań 
dn iu  wydało zarządzenie, którego stwowych w W iedniu i Austrii, 
m ocą zam knięty został dostęp dla I

gocący cios grupie wojsk chiń­
skich, należącej do 8-ej armii, 
skoncentrowanej w okolicy Szen- 
gan, około 24 kim. na południowy 
wschód od Hantan, w prowincji 
Hopei. Nieprzyjaciel cofnął się, 
pozostaw iając na polu bitwy kil 
kuset zabitych.

Inny oddział japoński zmusił do 
odwrotu wojska chińskie, operu­
jące w pobliżu Yanwu, około 32 
kim. na południe od Szengszou, w 
prowincji Honan.

racjach względny zastój. Powstań­
cy dokonali jedynie częściowego 
wyrównania frontu na odcinku 
między morzem a miejscową Fan- 
zaj a.

Obecna linia frontu ciągnie się 
od Morza Śródziemnego do łań ­
cucha górskiego Grao de Burria- 
na, przechodzi przez miejscowość 
A rtana, biegnie wzdłuż Sierra Es

padan aż do miejscowości Sueras, 
gdzie zagina się w k ierunku  pół­
nocnym, przechodząc w pobliżu 
miejscowości Fanzara, Castmillon 
de Ailla M alefa, Villa Hermosa i 
Puerto Mingalvo.

W ojska powstańcze dotarły do 
Sierra E spadan, ostatniej natu ral 
nej zapory przed Sagonte.

graficznych, lecz mimo to wyraził 
wdzięczność za udzielenie mu 
schronienia. Bezpośrednim powo­
dem ucieczki była obaw a przed 
czystką, lecz głębsza jej przyczy­
na tkwi w rozczarowaniu wobec 
obecnego reżimu panującego w 
Z.S.S.R.

Samojłowicz-Łuszków ośw iad­
czył dalej, że brał udział w do- 
chodzeniach, poprzedzających pro 
cesy opozycji lewicowej w latach 
1935 i 1936. Wedle Samojłowicza 
oskarżenia w tych procesach by­
ły dowolnie sfabrykowane celem 
pozbycia się opozycjonistów. Ze- 
znania oskarżonych zosta?y wy­
muszone za pomocą straszliwych 
tortur. Jeśli nawet zdarza się, że 
któryś z oskarżonych odwołuje 
zeznania złożone w G.P.U., pod- 
czas publicznego procesu — to 
natychmiast po powrocie do w ię­
zienia na Łubiance staje się po 
nownie uległy.

Samojłowicz-Łuszkow ostrzega 
naród japoński przed sowieckim: 
przygotowaniami wojennymi. W oj 
ska sowieckie skoncentrowane na 
wschód od jeziora Bajkalskiego 
wynoszą 400.000. Znajduje się 
tam ponadto 200 samolotów', zaś 
w okolicach W ładywostoku skon 
centrowano 90 łodzi podwodnych. 
Ostatnio przybyło na Daleki 
Wschód 25 dywizji strzeleckich.

(PA T ).

S3Szacunek dla suwerenności"
„i przyjazne sugestie"

Min. Ciano przyjął w sobotę 
lorda P ertha , am basadora Wiel­
k iej B rytanii w Rzymie. Rozmo­
wa ta pozostaje w bezpośrednim  
związku z rozmową z dnia 28 
czerwca, podczas k tórej lord 
Perth poruszył sprawę bom bardo 
wania powietrznego. Hir. Ciano

zaznaczył wówczas, że W łochy 
wierne zasadzie uszanowania suwe 
renności zaprzyjaźnionego kra ju  
„narodow ej" H iszpanii — nie 
mogłyby gen. Franco narzucać dy 
rektyw  co do metod prow adzenia 
wojny.

M inister spraw' zagranicznych

• • •
W mowie, wygłoszonej ostatnio, 

kierow nik Gau — wiedeńskiego, 
G lobotznik, zwrócił się przeciw 
m ieszaniu się obcych do zagadnie 
n ia  żydowskiego w A ustrii. Spra­
wy te rozstrzybać będą sam i „na­
rodow i socjaliści".

W  spraw ie w ydalania Żydów z 
biur i fabryk. G lobotznik zazna­
czył, że należy najp ierw  pomyśleć 
o 170 tys. bezrobotnych Niemców 
w W iedniu. Żydzi m ają do zaw-

Trzęsienie ziemi
W Stam bule zarejestrow ano sil­

ne trzęsienie ziem i, którego ośro­
dek znajdow ał się w odległości 
150 km . w k ierunku  południowo- 
wschodnim .

dzięczenia kierow nictw u partii 
narodow o - „socjalistycznej", iż 
strzegła ich przed rozgoryczeniem  
ludności, co mogło przybrać fo r­
m y czynne.

Mowę swą G lobotznik zakończył 
słowami, iż w W iedniu nie było 
pogromów i nie będzie.

Budienny
w niełasce?

Do najwyższej rady Republiki 
Rosyjskiej wybrano 66 wojsko­
wych, w tej liczbie marszałków 
W oroszyłow a i Bluechera. Dziś 
już można twierdzić z całą pewno 
ścią, że marszałek Budienny wy­
brany nie został.

Podpisanie shiąiu wojskowego
Francusko-Y ureckiego

Z Antiochii donoszą, iż francus' 
ko turecka konferencja sztabów 
głównych, odbyw ająca się pod 
przew odnictw em  gen. H untzigera, 
dowódcy francuskich wojsk wscho 
dnich, w k tó re j uczecstniczył gen. 
H assin G unduz, drugi szef sztabu 
arm ii tu reck ie j — zakończyła się 
w sobotę.

N astąpiło podpisanie układu. 
Francusko - turecka współpraca 
wojskowa, polegająca na równości 
efektywów, rozpocznie się z chwi­
lą  parafow ania przez A nkarę trak  
ta tu  przyjaźni. Po przyjęciu, u- 
rządzonym  na oześć gen. Gunduza 
przez gen. H untzingera w jego re 
zydencji w A jitiochii, geenrał tu­
recki w yjechał do Turcji przez 
A lexandrettę..

Po podpisaniu układu francusko 
tureckich sztabów generalnych, 
wydany ostał następujący ofi­
cjalny kom unikat:

W A ntiochii podpisany został 
uk ład  m iędzy sztabam i generalny­
mi francuskim  i tureckim , zawar­
ty na zasadzie trak ta tu  z dn. 29 
m aja  1937. U kład ten  ma na celu 
przygotowanie ew entualnej współ­
pracy obu arm ii, celem zapewnie 
n ia  integralności te ry to ria lnej w 
Sandżaku A lexandretty , oraz u- 
trzym ania obowiązującego na tym 
obszarze sta tu tu  politycznego.

N atychm iast po podpisaniu  te­
go ukłedu podpisany został rów­
nież przez reprezentantów  obu 
sztabów protokół dodatkowy, nor

w arunki, w których od- 
ię będzie współpraca

m ujący 
bywać
wojsk francusko - tureckich.

W łoch oświadczył n iem niej lo r­
dowi Perthow i, iż Włochy nie 
om ieszkają poczynić pewnych 
przyjaznych sugesty-j w Burgos w 
myśl życzeń Rządu angielskiego. 
W ciągu sobotniej audiencji, k tó ­
ra trw ała przeszło pół godziny, 
sprawa bom bardow ania pow ietrz 
negc i odpowiedzi gen. Franco 
udzielonej przedstawicielowi Rzą 
du angielskiego w Burgos m iała 
być obszernie om awiana.

K a t a s t r o f a
na przejeździe kolejowym

Na przejeździe kolejowym  w po­
bliżu G uatertow n (Stany Z jedn.) 
w padł pociąg pośpieszny- na samo­
chód. 6 jadących w samochodzie 
osób zginęło na miejscu.

75 iysigty kandydatów
Do egzaminów uniwersyteckich

Jak donosi „ P a rk  Soir", w roku  
bieżącym staje do egzaminów uni­
wersyteckich na stopień, t. zw. 
bakalaureacki, któryr odpow iada 
m niej więcej polskiej m aturze, da 
jącej wstęp do studiów uniw ersy­
teckich, 75 tys. kandydatów .

W egzam inach tych coraz więk­

szy procent zaczynają zajmować 
kobiety.

„ P a rk  Soir" przytacza, że egza­
m iny bakalaureackie , ustanowione 
przez N apoleona w r. 1808, miały 
przy pierwszym  egzam inie zale 
dwie 32 kandydatów , którzy egza 
m in ten zdali-



Klaipeda
Hitlerowskie Niem cy znowu  

krw aw ym  śladem zaznaczyły  
szlak  wielkiej gry politycznej, o- 
partej na gwałcie i stwarzaniu  
faktów  dokonanych.

Nie, tym  razem nie chodzi o 
Sudety.

U' Kłajpedzie rozruchy, sprowo 
kowane przez hitlerowców spow o­
dowały śmierć jednej osoby i p o ­
ranienie 50.

ja k  doniosły depesze „narodo­
wi socjaliści“ niemieccy w K ła j. 
pedzie w ykorzystali przybycie  
sta tku  niemieckiego „Hansestadt 
D anzig"  do zorganizowania na­
cjonalistycznej demonstracji, do 
w znoszenia okrzyków  „Heil H it­
ler itd.

W ywołało to reakcję m aryna. 
rzy  sta tku  litewskiego „Perku- 
nas", którzy obleli demonstran- 
tów sikawkam i. W tedy nastąpiły  
dalsze ostrzejsze, a t  do u tycia  
broni prowokucje hitlerowców i w 
konsekwencji rozlew krwi.

W ypadki kłajpedzkie są no­
w ym  światłem  na kulisy polityki 
Trzeciej R zeszy.

Hitler przez rozpętywanie za po 
mocą prowokacji walk narodo­
wościowych w różnych krajach  
dąży  w pierw szym  etapie do osła 
bienia państw  z  R zeszą  sąsiadu­
jących i uzyskania na nie w pły­
wu, a w  drugim do przyłączenia  
do R zeszy w szystkich tych ziem, 
które w edług uroszczeń nacjona­
lizm u hitlerowskiego są lub były 
zam ieszkałe przez ludność nie- 
miecką.

im perialistycznym  i odw eto­

wym  tym  celom służą znane hit­
lerowskie m etody: gw att, speku- 
lujący na to ,źe nie spotka się z  
reakcją innych państw  europej. 
skich, stwarzanie faktów  dokona­
nych i prowokacja.

Tym i wypróbowanymi m etoda­
mi posługują się N iemcy w po­
lityce zew nętrznej i wewnętrznej. 
Etapy szlaku tej polityki w szyscy  
winniśmy mieć w pamięci. P od­
palenie Reichstagu, zajęcie N a d ­
renii, wprowadzenie obow iązko­
wej służby w ojskow ej (podarcie 
traktatu wersalskiego), Odańsk, 
Austria, Sudety i teraz Kłajpeda.

Z  Austrią ju ż  „załatwione". 
Inne „kwestie“ są  w przygotow a. 
niu. Chodzi tylko o kolejność. Na] 
bardziej „dojrzałe“ są  Sudety. 
Kto ręczyć może, że po Austrii 
i Czechosłowacja właśnie Kłajpe­
da nie stanie się kolejnym  eta­
pem hitlerowskie) zaborczości? 
Chyba... chyba, gdyby kolejność 
była inna i dotyczyła jakiegoś te­
renu bardziej na zachód położo­
nego.

Europa przez ostatnie w ypadki 
kłajpedzkie otrzym ała N O W E  
O STR ZE ŻE N IE . Ten, kto  się łu- 
dzi, że  hitlerowcy w yciągają swe 
chciwe ręce jedynie po Sudety i po 
ich zagarnięciu syci spoczną  
na laurach, myli się straszliwie. 
Po Austrii H itler ani dnia nie 
odpoczywał. N atychm iast ro zpo ­
czął podjazdy przeciw Czecho­
słowacji, — a jednocześnie  
w ystępuje przeciw Kłajpedzie. 
W szak jego plany są  szersze, w i 
dzieliśm y je  na mapach druko-

Przegląd prasy
MŁODZIEŻ NA WSI.

Zasłużona działaczka ludowa, 
ob. Irena Kosmowska, poświęca w 
„Zielonym Sztandarze" piękny ar. 
tykuł młodzieży. Zachęca ją  
do pracy. Nie radzi usuwać się od 
polityki. Czasami ta  młodzież zby-

wanych ostatnio w Niemczech.
Polityka „wielkomocarstwowa"
R zeszy  nie ograniczy się do S u ­
detów. Chce ona, co jest b. dla 
P olski niebezpieczne —  umocnić 
się także na BA ŁTYK U , 

jeszcze  jedno.
Hitler musi wciąż stwarzać  

wokół siebie ruch, ustawicznie  
ekscytować masy, wzbudzać na­
dzieje, złudzenia, że będzie lepiej 
a to w szystko  dla tego, by od- ,
wrócić uwagę od siebie i swych  
rządów, które doprowadzają Rze- 
s r f  do gospodarczej ruiny (n o .^ ^ 0* ^  
brak surowców, tłuszczów itp .). jPRZY P R Z E Z i e i
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Ukarana pewność siebie

Z p o lity k i A n g lii
Nowa akcja gospodarcza

W  „L‘Epoque“ w artykule p. t. 
„Gospodarcze usiłow ania Anglii 
ratow ania pokoju" James D onna, 
dieu podkreśla, że uw aga mię. 
dzynarodow a zwrócona jest obec. 
nie przedewszystkim na akcję dy 
plom atyczną i zbrojenia W. Bry­
tanii, a  mało mówi się o niemniej 
doniosłych ekonomicznych s ta ra ­
niach Anglii powstrzym ania nie. 
mieckiego ,,D rang nacłi Osten", 
czynionych również w imię poko­
ju . W  szczególności, Anglia za ­
w arła  znowu trak ta t handlowy z 
T urcją . Tego rodzaju trak ta t 
nie w Londynie także i z Rumu- 
handlowy przygotowuje się obec- 
nią. Z kolei mówi się już o Gre­
cji i Czechosłowacji. Również i 
Włochy m ają otrzymać z Anglii 
kredyt na kupno zboża kanadyj. 
skicy^o skoro dojdzie do porozu­
mienia w spraw ie Hiszpanii.

T a  akcja ekonomiczna zostaJa 
uzgodniona z  Francją  jeszcze w 
czasie pobytu premiera D aladiera

Mydło t krem  do golenia. — Woda 
lawendowa

S Z A C H A
Najlepsze — najtańsze.

i m inistra Bonneta w Londynie. 
Przyśpieszyła ją  odmowa płace­
nia przez Rzeszę długów austria­
ckich.

Gdyby Anglia nadal bezczyn­
nie przyglądała się realizacji pro 
gram u Rzeszy, oznaczałoby to nie 
tylko rezygnację z pokoju, ale i 
groziło u tra tą  rynków w krajach 
naddunajskich i bałkańskich.

Energiczne w ystąpienie Anglii 
w dniach niebezpieczeństwa na 
granicy Czechosłowacji powstrzy 
mało wojnę, ale i chroniło znaj­
dujące się w  niebezpieczeństwie 
interesy gospodarcze W . Bryta- 
nii.

Na linii Hamburg — Bagdad, 
na którą tak  chciwie spogląda 
Rzesza — znajduje się bowiem 
droga lądowa i wodna do Indyj, 
a także do nafty.

Niczego więcej nie irzeba ,aby 
obudzić czujność i aktywność 
Anglii.

Następnym środkiem w strzy­
mania ekspansji niemieckiej jest 
udzielenie zagrożonym przez nią 
państwom pomocy w celu utrzy­
m ania ich w  niezależności gos­
podarczej. Anglia właśnie to czy. 
ni, a najlepszym  dowodem jak  to 
jest pożyteczne —  jest zaniepo­
kojenie w Berlinie tą  nową gos­
podarczą polityką Anglii.

„Gdyby Anglia wcześniej we­
szła na tę drogę, A ustria nie zgi­
nęłaby z mapy Europy, a i Cze­
chosłow acja nie byłaby zagrożo­
ną" —  kończy swoje wywody Ja ­
mes Donnadieu.

P rzed m eczem  A dolf H itler 
depeszował do Schmellinga w  A- 
m eryce: „N ajlepsze życzenia po­
wodzenia M aksowi Schmelingowi, 
przyszłem u m istrzow i świata w 
boksie

Tekst depeszy, wysłanej przez  
Adolfa do Maksa, p o  meczu nie 
został podan y do wiadomości p u ­
blicznej.

Pan H itler  —  ja k  się okazuje  —  
znowu by ł za nadto przeświadczo­
ny, za NADTO PE W N Y  SIEBIE, 
a to  się czasem mści.

W  parę godzin  po  tym  pełnym  
pewności telegram ie głowy pań­
stwa niemieckiego speaker nie­
mieckiego radia w ylał takie kubły  
łez, że z  pewnością wszystkie apa­
ra ty  odbiorcze by ły  do cna prze­
moczone.

„Na miłość Boga  —  wołał z pa­
tosem  —  Maksie... oto leży... po­
konany jak  bohater“ .

Cała prasa niemiecka, która 
miała złożone ju ż  artykuły, ob­
wieszczające światu trium f krwi 
niem ieckiej, zwycięstwo rasy w y­
branej, musiała nagle zm ienić  
ton i nastroić lutnię  —  nie, nie 
lutnię, a cym bały, na ton mino­
rowy, płaczliw y. Ponieważ Schme- 
lingowi na ringu żadna krzywda  
się nie stała, nie odniósł ani ran, 
ani żadnego obrażenia cielesnego,

przeto, bez obaw y o to, że  po­
pełni się nietakt, można się ser­
decznie śmiać z  zaw iedzionej pew ­
ności siebie hitlerowców.

Tym  razem  była to tylko walka  
bokserslta, która skończyła się nie 
tak, jak  75 m ilionów (a m oże du­
żo m niej) pragnęło. A le coś po ­
dobnego m oże zdarzyć się p rzy  
okazji znacznie pow ażniejszej i 
75 m ilionów Niem ców (albo zna­
cznie m niej) spotka zawód.

Dlatego lep ie j nie mieć tak iej 
bezgranicznej pewności siebie. 
A najlep iej nie walczyć, bo nigdy  
nie wiadomo kto kogo.

x . y . z.

CAZIMI METAMORPHOSA

Miasto, które zniknęło
z powierzchni ziemi

Komunikat Księgarni Robotniczej
Błoński P. — Seksualizm wśród 

dzieci i młodzieży 5.—
Gross F. — Robotnicy pisz,

(pamiętniki robotników) 10.—
Guńzdalewicz J. — Uważać na szo­

sach. Dla początkujących au- 
tomobilistów —.50

K*.utski K. — Pochodzenie chrze­
ścijaństwa 10.—

Kronika Ruchu Rewolucyjnego 
w Polsce Nr. 14, kwartał II 
1938 r. 1.50

Mały rocznik statystyczny na rok 
1938 1.—

Marks K. — W kwestii żydow­
skiej UO

Próchnik A. — Idee i ludzie.
Z dziejów ruchu rewolucyjnego 
w Police 6.—

Tablice do obliczania składek na 
fundusz pracy, bezrobocia, ubez- 
pieczeń tpoł. Obliczenia obo­
wiązujące od 1JV.1938 r. 3.50

tischka A. — Nauka łamie mono­
pole, z ilustracjami 10.—

KSIĄŻKI PO CENACH OBNIŻONYCH 
Bucharin N. — Teoria materia­
lizmu historycznego t. I  — II.
•tr. 490 5.—

Engiels F. — Antr ■ Dohring, atr. 
łS ł i — obecnie 1.—

— Pochodzenie rodziny, własno­
ści prywatnej i państwa 5.— ob. 3.—

Mauzoni R. — Kapłan w dziejach 
ludzkości, atr. 77 1.— obecnie —.60

Plechanou) J. — Podstawowe zaga­
dnienia marksizmu str. 155 5.— ob. 2.— 

Poniecki W. — Myśliciele i bojo­
wnicy, zbiór życiorysów 2.— ob. 1.20 

Russel B. — Dlaczego nie jestem 
chrześcijaninem, atr. 15 —.20

Śuiieżau-ski L. — Bóg. Rozsądek. 
Zasady religii, wiarogodności 
godnej rozsądnego człowieka 
atr. 519 12.— obecnie 5.—

— Przyrodzony ustrój społeczny
str. 173 2.— obecnie 1.—

— Tragedia inteligencji, tragedia 
ślepej wiary, gospodarstwa, 
tragedia kulłury cywilizacji 
religii człowieka, str. 97 2.— ob. 1.—

Wroński H. — Co wolna myśl 
burzy a co w za mim daje str. 70 —.50 
Książki zamówione wysyłamy po u.- 

przednim otrzymaniu należności plus — 
30 gr. na koszty przesyłki. Wyayłamy 
również za zaliczeniem pocztowym, 
koszt. 1.— zł. Przy większych zamó­
wieniach dla organizacji od cen normal­
nych odliczamy rabat.

Korespondent „Daily Expressu", 
PRAWICOWEGO dziennika an­
gielskiego, w następujący sposób 
opisuje zniszczenie m. Nuies, zboni 
bardowanego przez samoloty fa ­
szystowskie.
Dziesięć tysięcy osób do nieda­

wna stanowiło ludność Nules, sło 
necznego m iasta rybackiego. Aż 
przyszedł atak  lotniczy. Dziś jest 
już piąty dzień, jak pod ruinami 
zburzonych domów poszukuje się 
reszty ofiar. Nie ustalono dotych­
czas, ile osób zginęło pod walący 
mi się murami, pewne jest jedno 
tylko, że nikt nie uszedł z życiem.

Nie będę się silił na opisywa­
nie tego, co się działo w Nules. 
Stwierdzę, tylko fakty, że miasto to 
zniknęło z powierzchni ziemi. Czy 
przypominacie sobie baskijskie 
miasto Guernica, zburzone przez 
lotników? Owszem, widzieliśmy 
wówczas na fotografiach wyrwy 
w domach i obraz straszliwego

spustoszenia, ale bądź co bądź wi 
dać tam było resztki murów, któ­
re zachowały się po tym niemiec­
kim wyczynie. Inaczej w Nules! 
Tu po ataku lotniczym nie zacho­
wał się ani jeden mur.

Samoloty przyleciały eskadrami 
z północy na południe. Przed pię­
cioma dniami miasto to po raz 
pierwszy zostało zaatakowane. Po 
tym nalocie miasto tak wyglądało, 
jak gdyby olbrzymi walec prze­
szedł po nim i zmiażdżył w szyst­
kie domy kolejno jeden po dru­
gim. Mało kto został wówczas 
przy życiu. Można więc zrozumieć 
zdumienie wojsk rządowych, gdy 
następnego dnia flotyla bom bow­
ców zbom bardowała ruiny.

Gdyby chcieć odbudować mia­
sto, należałoby zacząć od funda­
mentów, ponieważ bomby zburzy­
ły nawet podwaliny domów. Mó­
wią, że uczyniły to włoskie sam o­
loty".

Granica Czechosłowacji
znowu otwarta

Ze Stanisławowa donoszą: Sta­
nisławowski urząd  wojewódzki 
zniósł rozporządzenie zam ykające 
ruch graniczny na granicy polsko- 
czechosłowackiej. Do p rzekra­
czania granicy upow ażnia tu ry­

stów legitym acja członkowska Pol 
skiego Towarzystwa Tatrzańskie­
go i Polskiego Związku N arciar­
skiego zatw ierdzona przez pow ia­
towe władze adm inistracji ogól­
nej.

Płoną lasy
W  lasach, należących do gminy 

Tylicz pod Muszyną, wybuchł one- 
gdaj groźny pożar, który, straw iw ­
szy znaczniejszą ilość drzewa m ate­
riałowego, złożonego w  sągach, prze 
rzucił się n a  lasy nadleśnictwa pań­
stwowego w  Muszynie.

Dr. Daniel GISER
W EN ER Y C ZN E P Ł C IO W E

własna Chmielna 47 od
10-9

W natychm iastowej akcji ra tu n ­
kowej wzięła udział cała okoliczna 
ludność, straże ogniowe z Muszyny 
i Tylicza oraz harcerze, obozujący 
w  Tyliczu. Pożar udało się zlokali­
zować, szkody jednak są dość znacz 
ne. W czasie akcji ratunkow ej do­
tkliwych poparzeń doznał kierownik 
obozu harcerskiego w Tyliczu. Wła 
dze policyjne prowadzą dochodzenia 
celem ustalenia przyczyn wybuchu 
pożaru.

tnlo „radykalizmuje“, ałe to  nic
szkodzi:

To też, ja , Jako „s ta ra  przy ja­
ciółka", nie powiem młodzieży 
wiejskiej: „unikajcie polityki". Za 
pytam  raczej tę  młodzież: Cny je ­
steście gotowi f  Czy obejmujecie 
m yślą zbudzoną i świadomą wolą 
to, co postawiły przed wam i dzie­
je?
I zasłużona działaczka kończy: 

J a  „sta ra  przyjaciółka, pozdra­
wiam młodzież wiejską, jako bo­
jowników i budowniczych Polski 
ludowej, jako czołowy zastęp  ży­
wej i  świadomej, więc politycznie 
czynnej, gromady chłopskiej.

PROBLEMATYKA FASZYZMU.
W  „Sygnałach" ob. W odwicz 

w  dalszym ciągu om awia różne 
problemy faszyzmu. Polemizuje z 
faszystowskimi wywodami p. F. 
Gietia (w  „Pionie"). Ob. W od­
wicz nie zaprzecza, że faszyzm 
znalazł w kilku krajach pewne o- 
parcie w  m asach — przeważnie 
drobnoburżuazyjnych i lumpen- 
proletariackich. W  epoce kryzysu 
gospodarczego:

Faszyzm  pociągnął za sobą z 
przyczyn, których tu  nie mogę 
bliżej omawiać, w arstw y pośred­
nie i zmobilizował do swych bojó­
wek odpadki m iejskie, zdeklaso­
wane elementy lurnpenproletarjac- 
kie (ludzi marginesowych, jak  ich 
określał prof. Czarnowski). Otóż 
liczebność tych w arstw  w  społe­
czeństwie współczesnym Jest ogra­
niczona. B aza masowa partii faszy 
stowskiej u łatw ia jej dojście do 
władzy, ale nie je s t jedynym  wa­
runkiem. Dopiero na tej podstawie 
rozpoczyna się skomplikowana gra. 
podstępu i przemocy, szantażu i 
chytroścl, k tó ra  prowadzi do pół-

zdobycia, pół-wyłudzenia władzy. 
Nie bez znaczenia je s t tu ta j s ta ­
nowisko niektórych wpływowych 
ośrodków dyspozycyjnych, jak  

szczy ty  aparatu kapitalistyczne­
go, dowództwo armti, w yższa  biu­
rokracja, często z głową państw a 
na czele.
Zjawisko faszyzmu jest dość 

skomplikowane i nie bardzo się 
poddaje ujęciu w  jednej formule.

BEZCZELNOŚĆ.

Hitlerowski „O stland" krytyku­
je udział Polski w  m iędzynarodo­
wej wystawie rzemieślniczej w  
Berlinie. Pisze tak:

Umieszczenie w  dziale polskim 
fotografii o łtarza W ita Stwosza w 
kościele M ariackim  oraz książki o 
nim, oprawnej w  skórę z potsictm 
brzmieniem tego nazwiska, nazy­
w a „Ostland" „bezwstydem", „bra 
kicm wychowania“ ze strony pol­
skich organów wystawowych, któ­
re nie m ają pojęcia „o zasadach 
grzeczności", co je s t dziwne—zda­
niem au tora artykułu  — u Pola­
ków, którzy cierpią na „psychicz­
ny kom pleks niewoli". Również ka 
talog w ystawy polskiej oraz bro­
szura propagandowa p. t.: „Rze­
miosło w Polsce", zostały w  spo­
sób bezwzględny skrytykow ane za 
to, że — zdaniem „Ostland" — w 
niedostatecznej mierze uwzględ­
nia ją  element niemiecki w  dziele 
kształtow ania się polskich m iast 
i polskiego rzemiosła. Wobec tego 
autor artykułu  staw ia retoryczne 
pytanie, czy należy wogóle dopu­
szczać Polskę do międzynarodo­
wych wystaw...
W  takim tonie piszą o Polsce 

nasi „przyjaciele"... Tupet, nahal- 
stwo rosną z każdym dniem.

K. Cz.

Książką za 13 groszy
Byłam przed p ara  dniami świad­

kiem następującego zdarzenia:
Do jednej z księgarń przy ul. 

Świętokrzyskiej zgłosił się egzeku­
to r m agistracki w licznej asyście 
(dozorca domu, 2 robotnicy miejscy 
i jeszcze Jaki* pan) i zażądał nisz­
czenia 13 zł. 50 gr. ,

W ywiązał się przy tym  następu­
jący dialog:

— Za co?
—  Za przekroczenie przepisów 

o handlu.
— 18 zł. 50?
I  płatn ik  prosi o pokazanie mu 

nakazu płatniczego.
Daremnie. Egzekutor odmawia. 

„Płaci pan, czy nie płaci"? I  posyła 
po policjanta.

Tymczasem w yjaśnia się, że do 
grzywny, wynoszącej 3 zł. doliczono 
koszta egzekucyjne i odsetki w kwo 
cie 5 zł. 50 gr. oraz koszta wozu 
(niedokonanej zwózki zajętego za 
8 zł. biurka) w wysokości zł. 5. Tę 
właśnie ostatn ią pozycję kwestio­
nuje płatnik. O ile się zdołałam zo­
rientować m a on nielada doświadczę 
nie w sprawach egzekucyjnych i 
twierdzi, iż koszta wozu powinny 
wynosić 50 gr. a  najwyżej złotówkę.

Pan  egzekutor je s t groźny, nie­
ubłagany. Rzuca lakoniczny rozkaz: 
Wziąć z półek 1 zapakować sto ksią 
żek „jak  leci". Sto książek za zł. 
13 gr. 50!

Księgarz oponuje. Daremnie! W ła­
dza w postaci policjanta asystuje 
przy czynności urzędowej egzeku­
tora.

Zainteresowałam się, jakie to 
książki, oszacowane łaskawie przez 
p. egzekutora przeciętnie po 13 i pół 
grosza za egzemplarz, m ają pokryć 
należność nieszczęsnego księgarza. 
Było tam  około 20 egzem plarzy Fal 
lady .Gdy będziemy mieli dziecko", 
z 10 egz. „Wspomnień inspektora 
pracy", k ilka oprawnych egzempla­
rzy Kiplinga i t. d. P an  egzekutor 
m a „oko".

Przeciętna wartość książki z naj­
wyższym naw et 40% rabatem  waha 
się od 5 do 6 zł.

Ale cóż to  obchodzi obdarzonego 
władzą p. egzekutora (nazywa się 
Mieczysław Studziński), te  tak ie po 
stępowanie naraża księgarza na nie 
powetowaną stra tę . Tym bardziej, 
iż — wbrew uzasadnionym żąda­
niom płatn ika egzekutor odmawia 
naw et spisania zabieranych prawem 
kaduka książek. Brać, „ jak  leci".

—  M e m am  sekretarza i KSIĄ­
ŻEK N IE  SPISZĘ. Pokwituję tylko 
ogólną ilość.

Księgarz w poczuciu wyrządzanej 
mu krzywdy rzuca z pasją:

— Bierze pan 5 zł. za koszta egze 
kucji, to  nlech-że pan za te  pięć zło­
tych popracuje.

T arg  w ta rg  — po telefonicznym 
odwołaniu się księgarza do p. na­
czelnika, koszta „zwózki" (niedo­
konanej!) m usiał egzekutor obniżyć

do 2 zł. Księgarz zapłacił i spraw a
— ta  sprawa! — została załatwiona.

O tw arta jednak pozostaje kw estia
traktow ania zwykłych obywateli,
potulnych płatników wszelakich kar, 
grzywien, podatków przez innych 
obywateli, uzbrojonych w au to ry te t 
władzy.

Sądzę, iż ciekawość płatn ika, za 
co m a płacić, nie je s t zdrożna 1 po­
winna być uprzejmie przez p. egze­
ku to ra  zaspokojona.

Sądzę, iż wysokość pewnych
opłat (w danym wypadku koszta 
wozu) powinna być ściśle określona 
i nie zależeć od widzimisię.

Sądzę dalej, w swej naiwności, iż 
procedura, k tórej byłam przygo­
dnym świadkiem, prowadzi nie 
uchronnie do zniszczenia płatnika
— przysłowiowej kury, znoszącej 
złote jaja.

Uiszczanie kar, opłat, podatków 
jest dla spauperyzowanego społe­
czeństwa obowiązkiem ciężkim, któ 
remu każdy w m iarę sil — kosztem 
wielkich nieraz ofiar osobistych — 
musi sprostać. Niechże spełnianiu
obowiązków nie tow arzyszą — szy­
kany urzędników, wykonywających 
ta k  przykre z natu ry  rzeczy czyn­
ności.

Sprawa pokrycia trzynastozłoto- 
wej należności se tką książek w arto­
ści 500—600 zł. nabiera specjalnego 
posmaku, gdy uświadomimy sobie, 
że zdeprecjonował ta k  książkę funk 
cjonariusz miejski, a  jego władze 
przełożone uczestniczą przez swych 
przedstawicieli w pracach instytu- 
cyj, zm ierzających do podniesienia 
kultury  przez przywrócenie książce 
je j istotnej wartości. H. P.

Dwa listy
List pierwszy

Najdroższa Lusiu!
Nie pisałam dosyć dawno, gdyż 

nic miłego nie miałam  Ci do donie­
sienia. Jestem  b. zdenerwowana i w. 
fatalnym  humorze. Po długim nam y 
śle zdecydowałam się zwierzyć przed 
Tobą z mych utrapień. Przecież 
wiesz, piszę to  bez cienia zarozumia­
łości, że jestem  w  całym tego słowa 
znaczeniu piękną dziewczyną, a  jed­
nak, Boże! ja k  mi to  wyznać — 
mężczyźni wyraźnie stronią odem. 
nie. W ubiegłą niedzielę byłam * 
przyjaciółką na dancingu, ona tań ­
czyła bez przerwy, a  ja  siedziałam 
w kącie. Przyjm ij milion całusów od 
Twojej nieszczęśliwej Heli!...

List drugi
Droga, najm ilsza Lusieczko!
Nie wiem jak  Ci m am  dziękować 

za Twoją radę —  wdzięczna Ci będę 
do grobowej deski. Już moje u tra ­
pienia znikły bezpowrotnie i  jestem  
ta k a  szczęśliwa. W czoraj n a  dancin­
gu walczono w prost o mnie. A  
wszystko to  sprawił cudowny, zaiste 
czarodziejski płyn — Sudor wyrobu 
firm y Ap. Kowalski usuw ający raz 
na zawsze pot oraz niemiłą woń.
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Świat na progu nowego kryzysuiw faszystowskich Włoszech
Głodne „imperiumDziwną jest — dopraw dy nie 

przenikliwość obrońców  ustroju 
kapitalistycznego. Od połowy u- 
biegłego wieku co 7 —  10 lat po­
w tarzają  się periodyczne kryzysy 
gospodarcze. Z fatalną siłą dzia­
łalność gospodarcza stacza się ze 
szczytu „pomyślności*1 w  dno kry 
zysu 1 depresji, a  wciąż nie brak 
głosów, że oto —  kryzysy te — 
to zjaw iska przypadkowe, nie 
zw iązane z istotą gospodarki ka­
pitalistycznej, że uda się je zła­
godzić i opanować.

Przypominamy sobie modny 
po wojnie „amerykanizm" i „for- 
dyzm “, naiwną w iarę w  bezgra­
niczne możliwości nowoczesnego 
kapitalizmu. Im większe było złu­
dzenie —  tym większe rozczaro­
wanie przyniósł rok 1929, następ 
ne la ta  wielkiego kryzysu.

Były również głosy, że kapita­
lizm „zorganizowany** zdoła opa 
now ać żywioł gospodarczy i od 
tąd  już żyć będzie można i zara­
biać spokojnie pod ochronnymi 
skrzydłami wielkich karteli i tru ­
stów. Tymczasem okazało się, ja 
kie fatalne sztuki wypływają z 
„usztywniania** cen kartelowych i 
dławienia przez kartele rozwoju 
produkcji i zatrudnienia.

Naprzekór frazesom przysię­
głych obrońców kapitalizmu kry­
zysy staw ały się co raz dotkliw­
sze, a ogromna armia bezrobot­
nych nie topniała naw et w  epoce 
„pomyślności**.

Możemy o tej „pomyślności" 
mówić już jako o minionej. W 
miarę, jak  zaczynamy rozporzą­
dzać dokładniejszymi danymi o 
sytuacji gospodarczej roku 1937
— staje się co raz jaśniejszym, że 
byl to już rok przełomu.

Po za Stanami Zjednoczonymi 
rok 1937 nie ujawnił jeszcze wy­
raźnego spadku produkcji, ale już
—  naprzekór wielkiej akcji zbro­
jeniowej — widać objawy zaha­
mowania wzrostu, a nawet spa­
dek produkcji krajowej. Spadek 
walorów giełdowych i cen był to 
sygnał ostrzegawczy.

Nie należy też zapominać, że 
nowy, nadciągający kryzys za­
staje gospodarkę kapitalistyczną 
w  stanie rozstroju. Jeśli mowa o 
ostatniej epoce pomyślności, trud 
no jest mówić o wytworzeniu się 
jednolitej koniunktury światowej. 
Stare kraje kapitalistyczne, z wy 
jątkiem Ar.glii zaledwie przekro­
czyły stan produkcji z roku 1929, 
t  w wielu wypadkach — nie o- 
siągnęły go. Największy wzrost 
produkcji wykazały kraje uprze­
m ysławiające się: Skandynaw­
skie, bałtyckie, zbrojąca się inten­
sywnie Japonia. Mimo szumnej re 
klamy W łochy w  roku 1937 nie 
osiągnęły przedkryzysowych roz­
miarów produkcji, a Niemcy—za­
ledwie te rozmiary przekroczyły, 
Niektóre kraje, jak np. Polska 
przybliżają się do stanu z prze-* 
kryzysu dopiero wtedy, gdy juj. 
nadciąga nowy kryzys światowy.

Rzut oka na stosunki amerykań 
skie wprow adzi nas w  problema­
tykę nadciągającego kryzysu.

W  Stanach Zjednoczonych nie 
sposób skarżyć się na brak kapl 
tałów, ani też na brak zysków 
które w  ostatnich latach silnie 
wzrosły. Mimo to — jak wynika 
ze statystyki budownictwa fabry­
cznego — nie osiągnięto w roku 
1937 naw et połowy stanu z roku 
1929. W zrost inwestycyj maszy- 
nowych dowodzi —  w  zestawie­
niu z powyższym faktem, że cho 
dziło tu nie o nowe placówki pra 
cy, lecz o zastępowanie starych 
urządzeń w  istniejących już zakla 
dach.

Inny objaw — to spadek docho 
dów mas pracujących (zarówno 
robotników jak fermerów). Mimo 
ograniczenia czasu pracy, racjona 
lizacja i intensyfikacja pracy do 
prowadziła do tego, że stan za­
trudnienia znacznie s5ę obniżył. 
Istnienie ogromnej, prawie JO-cio 
milionowej armii bezrobotnych 
odbić się musiało ujemnie na do­
chodach św iata pracy.

Te objawy musiały przyśpieszyć 
wybuch kryzysu. Pomimo dziel­
nych wysiłków Roosevelta nie u- 
dało się opanować żywiołu: stwo 
rzyć równowagi między rozwo­
jem produkcji 1 wzrostem kapita­
łu aftumulowanego (nagromadzo­
nego) a rozporządzalną siłą na­
bywczą.

W szelkie próby wprowadzenia 
planowości w postaci czy to pla­
nowej akcji zatrudnienia czy re­
form gospodarczo - socjalnych 
napotkały na przeszkodę w dojni 
nującej pozycji wielkiego kapita­
łu.

Jedno z amerykańskich pism fi­
nansowych pisało z całym cyniz­
mem:

„Big fellow" („wielki czło­
wiek" — gruba ryba kapitału) za 
strajkował. Nie musi prowadzić 
interesów, aby żyć. Może b ez tru  
dności przeżyć kryzys; może prze 
czekać, aż podatki zostaną zmie­
nione po jego myśli".

T e  słowa lepiej niż zawiłe wy­
wody teoretyczne ilustrują fakt, 
że wszelkie pomysły „planowej 
polityki koniunkturalnej** są ab­
surdem, dopóki nie zostanie usu-, 
nięte samowtadztwo kapitalistycz 
nej oligarchii.

Nadciągający kryzys zastaje je­
dnak państw a totalne również w 
niepomyślnej sytuacji. Czy to pro 
w adzące faktycznie wojnę (Japo 
nia w  Chinach, Włochy w Abisy­
nii i Hiszpanii), czy to gotujące 
się do niej intensywnie odczuwa­
ją  wszelkie niedogodności „gospo 
darki wojennej". Znaczna obniż­
ka poziomu życiowego ludności, 
rosnące trudności surowcowe 1 
eksportowe (zwiększające się je­
szcze na tle sytuacji kryzysowej i 
wzrostu konkurencji na rynkach 
światowych) przyśpieszają kres 
inflacji pieniężno - kredytowej, — 
mającej na celu „dozbrojenie".

Leży przed nami książeczka zna 
nego ekonomisty bolszewickiego

Warg! p. t.: „Kapitalisticzeskij mir 
na porogie nowawo krizisa". Go-
sizdat 1938 (św ia t ekonomiczny 
na progu nowego kryzysu). Autor 
usiłuje dowieść, że w  r. b. ame. 
rykański kryzys przeobrazi się w 
kryzys powszechny. Nie brak w 
książeczce wypadów pod adre­
sem „socjalno - demokratycznych 
leaderów" oraz „prawych kontrre 
wolucjonistów i restauratorów  ka 
pitalizmu Bucharina i Trockiego", 
którzy jakoby przeceniali stabili­
zację kapitalizmu. Nie brak rów­
nież triumfalnych hymnów na 
cześć nieprzerwanego, szybkiego 
wzrostu gospodarki sowieckiej.— 
Jak gdyby Związek Sowiecki nie 
przeżywał znacznych trudności go 
spodarczych, jak gdyby zdołano 
już tam osiągnąć równowagę mię 
dzy wzrostem produkcji i wzro­
stem dobrobytu mas.

Doświadczenia ostatniego kry­
zysu doniosły, że tylko w tych 
krajach masy pracujące nie pada­
ją liczną ofiarą kryzysu, gdzie za 
chowaną jest swoboda organiza 
cyjna 1 wolności demokratyczne 
Wielkie reformy społeczne w 
Stanach Zjednoczonych i we Fran 
cji nie dały odpowiedniego efek 
tu gospodarczego dla tego, że nie 
odpowiadała im planowa polityka 
produkcji i rozdziału dochodu spo 
łecznego.

Demokracja jest jedynym funda 
mentem takiej społecznej gospo­
darki planowj. Walka o demo- 
krację jest właśnie dziś — na tle 
nowej fali kryzysowej — bardziej 
niż kiedykolwiek hasłem dnia.

(1.).

Kanciarze z Ameryki czyhaja
na naiwnych emigrantów

Jeden  z em igrantów polskich 
p ad ł o fiarą  niesum iennych oszu­
stów. Rzecz działa się w Avellane- 
da w Argentynie. Stanieław Trze­
ciak, la t 25, poznał tam  2 osobni­
ków, którzy przyrzekli m u dobrą 
posadę, o ile za swoje pośrednic­
two o trzym ają pewną zapłatę. 
Oszuści zawieźli Trzeciaka przed 
drzwi w ielkich warsztatów, mó­
wiąc, że nazajutrz otrzym a on 
pracę.

Uradowany nasz rodak  wydobył 
z banku  1000 pesów jako dowód, 
że um ie być wdzięcznym za przy­
sługę przyjacielską. Jednak  Trze­
ciak nie zam ierzał wręczyć całej 
sumy pośrednikom . Oszuści prze­
liczyli pieniądze, włożyli bankno­

ty do koperty i oddali mu ją, mó­
wiąc, żeby nazaju trz  stawił się do 
pracy, po czym odeszli.

Trzeciak oglądając kopertę za­
uważył, że nie m a w n iej niestety 
wydobytych z banku pieniędzy, 
lecz bezwartościowe skrawki pa­
pieru.

Ostrzeżenia, które emigranci 
otrzym ują w Syndykacie Em igra­
cyjnym  na odw rotnej stronie każ­
dego pokwitowania czy karty  ho­
telow ej, obowiązują nie tylko w 
kra ju , lecz jeszcze bardziej za gra- 
nicą, gdyż wtedy em igrant jest po­
zbawiony opieki konwojentów i 
znajduje się m iędzy ludźm i, k tó­
rych języka nie zna.

Polityka faszystowskich Włoch 
staje się coraz bardziej aw antur­
niczą. T ą drogą 11 Duce usifluje 
odwrócić uwagę społeczeństwa od 
coraz groźniejszego położenia gos 
podarczego. Ludność Imperium 
cierpi bowiem głód. S taje się on 
tak dokuczliwy, że dzisiaj nawet 
władze już nie ukrywają prawdzi 
wego stanu rzeczy i niedobór zbóż 
jest przedmiotem publicznej dys­
kusji. W skutek niedostatecznych 
zbiorów i zamoknięcia zapasów 
zbóż w składach, na przednówku 
powstał brak mąki. Wobec po­
wyższego zastosowano przymuso­
wą 20-procentową domieszkę ku­
kurydzy i ryżu do mąki pszennej. 
Ale nie wiele to pomogło, ponie­
waż z kolei dał się odczuć brak 
kukurydzy  (i pod tym względem 
Abisynia zaw iodła) i ryżu. Poza 
tym gatunek mąki mieszanej oka. 
zał się zły. Rosło powszechne nie­
zadowolenie. W tych warunkach 
władze były zmuszone do 
podjęcia importu pszenicy z za 
granicy i zmiany rozporządzenia
0 domieszce. W uprawianej przez 
Mussoliniego polityce samowy. 
starczalności powstał wyłom. Ten 
dencja do ochrony zapasów  dewiz
1 złota stosowana od czasu wojny 
o Abisynię s bnie. Ale na tym 
jeszcze nie koniec.

W kraju zapow iada się dalszy 
nieurodzaj pszenicy i innych zbóż. 
W edług oficjalnych obliczeń bę­
dzie brakować ok. 20 mil. kwin­
tali zbóż, bowiem podczas gdy 
w latach ubiegłych przeciętne zbio 
ry wynosiły przy maksymalnym 
wysiłku około 70 milionów kwin­
tali, obecnie nastąpił znaczny spa 
dek produkcji i da ona co najw y­
żej 60 milionów kwintali przy za­
potrzebowaniu 80 milionów kwin­
tali. Brak trzeba będzie uzupeł­
nić przez dalsze zakupy zagrani, 
cą. Nadmieńmy, że przed wojną 
europejską produkcja zbóż we 
Włoszech wynosiła około 50 milio 
nów kwintali, czyli, że stan obec­
ny oznacza spadek do poziomu z 
1914 roku. Stanowi to znaczną 
klęskę, jeśli weźmie się pod uwa­
gę wielki wysiłek uczyniony w kie 
runku podniesienia produkcji 
zbóż. To też na gwałt przygoto­
wuje się zgromadzenie korporacji 
wytwórców zbóż, która ma zebrać 
się już w pierwszych dniach lipca 

b. pod przewodnictwem samego 
Mussoliniego i radzić nad katastro 
falną sytuacją.

Tymczasem jeszcze udaje się 
faszystowskim dyktatorom Włoch 
znanymi „efektami" w polityce ze

wnętrznej powstrzymywać fer­
ment, jaki nurtuje ludność, zda­
je się jednak, że ferment ten bę­
dzie w zrastał. Przecież pod na­
ciskiem wzburzenia społeczeństwa 
II Duce został zmuszony do pu­
blicznego przyznania się do klęs­
ki w aprowizacji kraju. Ciekawe

jednak, jakimi jeszcze środkami 
polityka faszystowskich Włoch 
wzburzenie to będzie zwalczać, je 
śli zawiodły Abisynia i Hiszpa­
nia, ponieważ nie potrafiły do te­
go stopnia zająć umysłów społe­
czeństwa, że nie zapomniało ono 
o żołądkach.

MAŁY FELIETON

Kall! z Bagdadu
Motto: „Wszystko nowe, i świty, 

i buty, i koszule. Maż tu 
był porządek w tej Rzeczy­
pospolitej, gdy chamstwo 
tak  zbytkownie się ubie-

(H. Sienkiewicz, Ogniem 
i mieczem).

Zbytkownie, czy nie zbytkow­
nie — w każdym bądź razie Zagło­
bę w przebraniu ,4ida"-lirnika nikt 
nie poztiał i kniaziównę udało mu 
się szczęśliwie przez zbuntowane ko 
zactwo przeprowadzić. Tak samo 
nikt nie poznał kalifa z  Bagdadu, 
gdy zapuszczał się w zaułki stolicy 
pomiędzy biedny lud.

A  dlaczego ich nie poznawano T 
Bo nie polewali się wodą kolońską 

i  fryzjerem od nich na pięć metrów 
nie zalatywało.

I  piechotą szli. Imć pan Onufry 
Zagłobo, nawet skarżył się, mówiąc: 
N ajgorsze ze wszystkiego, że trze­
ba iić piechctą, ale nie ma rady!" 
A z pewnością i Harun dl Raszyd 
nie jeździł po Bagdadzie ani Merce­
desem, oni Packartem, jak to czyni 
kalif na Polesiu.

A historia z  wyniesionymi przez 
okno ile  strzeżonymi karabinami 
wywołała poruszenie na wszystkich 
posterunkach policyjnych w  całym 
województwie.

Zadanie rzeczywiście trudne do 
rozwiązania.

towarzystwie jeszcze jednego, dwuch 
najwyżej trzech policjantów. A ja  
ki teren pracy T Większy niż niejed 
no udzielne księstwo w  Europie.

A w ogóle po co pilnować f  K to  
ukradnie karabin T A  jeśli kto ukro i 
nie, to co z nim zrobi T Który paser 
ku  pi karabinT Doprawdy, że łat­
wiej sprzedać milion karabinów, niż 
jeden. Jeśli kto nam kiedy opowia­
dał, że widział jak ,J y d  karabin no­
sił", to nie wierzcie temu. To był 
kalambur. Naprawdę, to on yHdział, 
jak ,Aydka rabin nosił*',

A  żart * karabinami choć dobry, 
ale niebezpieczny. Nie dziś — to 
jutro zajedzie do jakiego urzędu tak  
sówką Polesznik w iwitoe, w stornia 
nym kapeluszu i postolach, wynie­
sie nie karabiny, lecz kasę. W szy­
scy będą przekonani, że to... kalif, 
tymczasem okaże się, że nie był ka­
lif, a urząd więcej kasy nie zobaczy. 
Powstanie nowy rodzaj oszustw: na 
kalifa, jak już istnieje na wujaszka, 
na doktora, na konsula.

Zabierać je z sobą — nie można. 
Na świecie spokojnie, nie słychać o 
wojnie. 1 lud JutosunV spokojny. 
Zobaczy policję w obchodzie * ka­
rabinami na ramieniu — Bóg wie 
co pomyśli. Okaże się, że policfa 
wywołuje niepokój publiczny, a za 
to w Polsce grozi kara, już nie tys­
ko, gdy się karabinem niepokój wy 
woluje, ale nawet niewinnym pió­
rem.

A więc zostawić karabin na po­
sterunkuT Także nie dobrze. Bo 
kto ma pilnować? Policjant ma ro­
boty przez głowę. Jest on na po­
sterunku albo sam jeden, albo w

To zresztą nic nowego. Opowia­
dają, że już w starożytnym Bagda­
dzie żerowano na zamiłowaniu 
Sarur dl Raszyda do charakteryza­
cji. Mieszkał tam mianowicie sta­
ry ale bogaty kupieo Abd el Rock­
man, który miał młodą i piękną żo­
nę Fatmę. Zauważył on wracając 
loieczorem ze swego kramu biedno- 
go, ale młodego i dorodnego męż­
czyznę koło swego mieszkania. Pa 
wtórzyło się to kilka razy, a raz ta 
nawet zetknął się z nim samym W 
drzwiach swego domu.

Fatma zapewniła męża, że to sta­
ry Harun dl Raszyd odwiedza ją
przebrany za młodego człowieka.

Abd el Rachman byl bardzo dum­
ny z tego, że sam kalif grzeje się 
przy jego ognisku domowym.

Historia stara, ale powtórzyć się 
może.
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H erm in ia  s u r  Mflhlen

111 l m il ZIEWA
z  niemieckiego przełożyła  
HALINA P1L1CHOWSKA.

Oskarżony spuścił oczy i pogrąży? się w rozmyśla­
niach.

„To dziwne, walczę o własne życie. Czyni to właściwie 
mój obrońca. Chociaż jestem niewinny, muszę temu 
człowiekowi zapłacić i to dobrze zapłacić, aby ratował 
me życie- A przecież sprawa jest taka prosta: żony swej 
nie zabiłem. Zabijałem ludzi na wojnie, ale byli to męż­
czyźni. Kobiet natom iast się nie zabija, nawet wtedy 
się nie zabija, gdy się ma po temu wszelkie powody. 
Ciągłe jej niezadowolenie, nieuzasadnione pretensje 
uczyni?y z mego życia piekło. Jakąż miałem radę na 
kryzys światowy? A ona zachowywała się stale tak, 
jak  gdybym ja , i to tylko ja  ponosił odpowiedzialność 
za depresję gospodarczą. A mimo to nie zabiłem jej. 
Bóg mi świadkiem, żem nie był takim ideałem, jak  to 
przedstawia mój obrońca, alem bądź co bądź był po­
rządnym człowiekiem, który rzetelnie starał się postę­
pować jak  najlepiej. Poszlaki... Każdy prawnik wie 
o tym, że poszlaki zawodzą. Obciąża mnie brak alibi.. 
Gdybym był mordercą, to niewątpliwiebym je miał".

Oskarżony wznios? oczy do góry.
„N a galerii rozlegają się szepty... Młodzik jakiś o ta­

cza ramieniem dziewczynę... A czy wy tam, ludzie na 
galerii, nie wiecie, że się tu rozgrywa walka o życie 
ludzkie? Nie macie tu, co prawda, chwalić Boga, nic 
do gadania. Człowiek, któregoby wam wydano na p a ­
stwę, mógłby już na swym życiu postawić krzyżyk. 
Pożądacie sensacji. W szyscy jej pożądacie, niezależnie 
od tego, czy siedzicie tam z pustym żołądkiem i nie wie­
cie, z czego zapłacić komorne, czy też czeka na was 
przed sądem w łasna wytworna limuzyna. Ale nie wy, 
,a k  zaznaczyłem, decydujecie o życiu i śmierci. Przy­
najmniej o moim życiu i o mojej śmierci. Czynią to 
przysięgli. Stateczni, sumienni, starannie dobrani ludzie,

1 którzy dobrze wiedzą, o co się tu toczy gra. Jestem 
w ich rękach bezpieczny".

Oskarżony obrzucił spojrzeniem ławę przysięgłych.
„Jeden z nich", — spostrzegł głęboko w zburzony 

„dłubie w nosie. Jak można teraz dłubać w nosie? 
A może go swędzi i przysięgły drapie się zupełnie me- 
chanicznie? Ostatecznie, przysięgli też są ludźmi, tak 
jak wszyscy inni. Gdy ich coś swędzi, to się drapią. 
Może ten lub ów ma również w domu żonę taką, jaką 
była Muriel. 1 taki właśnie mógłby być dla mnie nie­
bezpieczny. Takiby zrozumiał, że się taką żonę zabija. 
Kawalerowie i szczęśliwi mężowie, bo i tacy się tra- 
f;ają, trzymają niezawodnie moją stronę. W szak męż­
czyzna, porządny mężczyzna nie zabija bezbronnej ko­
biety. Bezbronna, co prawda, Muriel nie była. To ja  
byłem bezbronny wobec jej scen, wobec spazmów. Gdym 
znużony pracą biurową wraca? wieczorem do domu, to 
z lękiem zazwyczaj otwierałem drzwi. Ale to wszystko 
nie uzasadnia zamordowania żony. Tak,, dobrze 
obrońca powiedział: „Człowiek, który wszystkim, z kim 
się stykał, zawsze się starał dopomóc". Istotnie tak 
postępowałem. Ludzie to biedne psy i trzeba im po­
magać.

Sędzia się z lekka pochyli*. Nie ma groźnej miny. 
Czuję, że jest przeświadczony o mojej niewinności... 
Może dziś jeszcze będę wolny...

Co... co to? Jeden z przysięgłych ziewa? Ziewa! Hola, 
panie sędzio przysięgły, czy pan nie wie, o co się tu 
toczy walka? O życie lub śmierć człowieka, niewinnego 
człowieka. Pan wespół z resztą ławą ma o tym orzekać, 
a pan — ziewa! T ak  to  pana interesuje? Nie mogę 
tego, dalibóg, pojąć: idzie tu o prawo, o życie ludzkie 
tu idzie, a on, on... ziewa. Gdyby się człowiek ten nagle 
zerwał i strzelił do mnie z rewolweru, to od biedy można 
by to jeszcze było zrozumieć, świadczyłoby to  przynaj­
mniej, że mnie nienawidzi 1 już to  jedno nawiązałoby mię 
dzy nami pewien kontakt. Ale gdzie tam, siedzi, wyciąga 
przed siebie nogi, ziewa. Gdyby mnie miał za winnego, 
to powinienby pałać gniewem, gdyby mnie miał za nie­
winnego, to powinienby wytężyć wszystkie siły, aby 
mnie uratować. A ten człowiek nie myśli ani tak, ani 
owak: raczy się nudzić — ziewa. Boże najdroższy, czyż 
to możliwe? Jak mogą się dziać takie rzeczy? Czyż tacy 
są ludzie? W ówczas leoiejby było... Toć od dzieciństwa

już słyszy się o prawie i sprawiedliwości, o więzi, łą­
czącej wszystkich ludzi. A gdy w grę wchodzi śmierć 
lub życie, to siedzi tu sobie taki pan i ziewa. Obojętnie, 
jak gdyby go to wszystko nic a nic nie obchodziło. 
Czyż można nadal żyć w takim świecie? Spadnie kiedy 
na człowieka krzywda, jakaś bądź niesława, a inni będą 
sobie tylko w nosach dłubać i ze znużeniem ziewać. 
Panie przysięgły, tam, wyżej, proszę mnie wysłuchać...

Tak, tak, panie sędzio, już milczę. Tak, tak, panie 
obrońco, nie powiem już ani słowa, i bardzo bym je­
szcze tylko chcia? wiedzieć, czy i pan by ziewał, gdyby 
umówione honorarium nie było tak znaczne, że już nic 
mi prawie nie zostanie po jego zapłaceniu? Ziewałby 
pan niewątpliwie wytworniej niż przysięgły, osłoniłby 
pan sobie usta dłonią, albowiem jest pan człowiekiem  
dobrze wychowanym. O, Boże, jakież to okropne! Widzę 
przed sobą całą salę sądową, i ukradkiem, pokryjomu 
wszyscy ziewają. Dla wszystkich jestem obojętny, ja, 
człowiek niewinny, stojący w obliczu śmierci. Dla 
wszystkich sprawiedliwość jest rzeczą obojętną. Do­
piero teraz spostrzegam, jak  mój obrońca cedzi słowa.
I gdyby mimo wszystko zdoła? mnie uwolnić, to znowu 
musiałbym powrócić do świata, w którym ludzie zie- 
wają, gdy w grę wchodzą inni ludzie. Do świata, w któ­
rym ludzie przymykają oczy, aby nie widzieć spraw, 
które mogłyby zakłócić ich spokój i beztroskę. To dziw. 
ne, obrońca mój ociera pot z czoła, a przecież jest tu 
tam na wolności? Wśród potwornego ziewania? Nie 
I jakżebym mógł teraz, gdym już poznał ludzi, żyć sam 
tam na wolności? Wśród potwornego ziewania? Nie 
mogę; nie chcę.

Panie sędzio! Panie sędzio!
Nie, panie obrońco, teraz nie będę milczał! Terai 

już nie! Niech pan sobie już nie zadaje trudu. Przec’eż 
i tak nie ma to żadnego znaczenia... Może umarli są  
inni niż żywi. Może nie ziewają, gdy mają orzekać 
o śmierci i życiu.

Nie, panie sędzio, nie dosta?em obłędu. Chcę tylko 
złożyć pewne zeznania. Tak, zamordowałem swą żonę 
za to, że ziewała i proszę ławę przysięgłych, aby ze­
chciała przezwyciężyć swe znużenie i uznać moją winę. 
Przecież to potrw a niedługo, będziecie mogli nieba, 
wem wrócić do domu i spożyć obiad. Jestem winien, 
winien, albowiem wierzyłem w ludzi i błagam wąs 
nnknrniis n wvroU Łmifitretl*1
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Siły powietrzne Czechosłowacji
W państwach śródlądowych, po- 

/ożonych w złych warunkach geo­
politycznych, silne lotnictwo za­
decyduje o sprawie najważniej­
szej, o suwerenności państwa. Nie 
wątpliwie Czechosłowacja należy 
dó państw posiadających bardzo 
niepomyślne warunki geo - poli­
tyczne. Długość granicy niebez­
piecznej, z której Czechosłowacji 
może grozić najistotniejsze nie­
bezpieczeństwo, wynosi przeszło 
900 km.! Najżywotniejsze punkty 
przemysłowe leżą w zasięgu nie­
przyjacielskich samolotów, nawet 
lekkiego bombardowania, co znr 
cznie pogarsza nie tylko warunki 
ogólnego bezpieczeństwa kraju , 
ale może siły zbrojne postawić w 
obliczu wstrzymania dostaw eprzę 
tu  wojennego. W tych warunkach 
zarówno w działaniach zaczepnych 
jak  i obronnych, lotnictwo dla 
Czechosłowacji. nabiera szczegól­
nego i decydującego znaczenia.

Czechosłowacja od początku 
swojej niepodległości znalazła się 
w szczęśliwym położeniu ,bowiem 
posiadała zupełnie dobrze zapo­
czątkowany przemył, a niektóre 
fabryki miały za sobą długoletnią 
praktykę jeszcze z czasów Wiel­
kiej Wojny. Istniejące pod­
stawy pozwoliły w stosunkowo 
krótkim  czasie na tyle zorganizo­
wać przemysł lotniczy, aby mógł 
on zaspokoić przynajm niej najpil­
niejsze potrzeby jednostek lotni­
czych. Obecnie przemysł czeski 
produkuje samoloty i silniki we­
dług własnych konstrukcji oraz na 
podstawie licencji francuskich.

Czechosłowackie siły powietrzne 
wyposażone są w- następujący 
sprzęt: samoloty- myśliwskie jed­
noosobowe, samoloty liniowe dwu 
miejscowe, samoloty lekkiego bom 
bardowania, samoloty bom bardu­
jące-

Lotnictwu bombardującemu cię­
żkiemu dotychczas Czechosłowa­
cja poświęcała stosunkowo n a j­
mniej uwagi, albo poprostu, co jest 
bardziej prawdopodobne, prze­
mysł je j nie był przygotowany- do 
produkcji ciężkich samolotów.

Lotnictwo wojskowe jest zorga­
nizowane w siedem pułków lotni- 
czy-ch, których rozmieszczenie w 
kraju  jest następujące: 1 pułk w 
Pradze, 2 płk. w Ołomuńcu, 3-ci 
w Fostyen, 4-ty- pułk w Hradec 
Kralove, 5-ty w Brnie, 6*ty (bom 
bardujący) w Pradze, 7-y w sta­
dium organizacji, Kosice.

Czechosłowacja posiada: 180
samolotów bliskiego wywiadu, 60 
dalekiego wywiadu, 180 myśliw­
skich, 90 lekkiego bombardowania, 
48 samolotów bombardujących. 
Razem w pierwszej linii 648 samo 
lotów. W szkołach, w dyspozycji 
i w fabrvkaeli około 750 samolo­

tów. Ogółem Czechosłowacja po­
siada 1398 samolotów. Personel 
składa się z 740 oficerów, w tym 
680 należy do personelu latające­
go, 980 podoficerów i 7.000 szere­
gowców.

Jak donosi prasa zagraniczna, 
ostatnio Czechosłowacja miała o- 
trzymać pewną ilość samolotów t 
Sowietów. Dostarczone samoloty 
miały uzupełnić wielkie braki w 
lotnictwie bombardującym, które 
Czechy dotąd posiadały w bardzo 
ograniczonej ilości. Obrona prze- 
cilotinicza dysponuje 4ma jedno­
stkami. (Praga, Ołomuniec, Po* 
styen i Kladńo).

Prorok Indii ciężko chory

k
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Na zdjęciu Mahatnia Gandhi, tylko o lasce i w towarzystwie
który ostatnio tak bardzo podu 
padł na zdrowiu, że może chodzić

pcdtrzymującyc hgo wnuczek.

Francuski „Salzburg1*
Zlikwidowane przez hitlerowców słynne fEslivale muzyczne 

zostaną wskrzeszone w Wersalu
Z lik w id o w a n ie  s łyn n ych  f e s t i ­

walów m u zyczn ych  w S a lzb u rg u  
n asu n ęło  fran cu sk im  sfero m  a r .  
ły s ły c z n y m  m yś l s tw o r ze n ia  „fran  
cu sk ieg o  S a lz b u rg a " . W  p ie r w ,  
szy c h  tyg o d n ia ch , ja k ie  u p łyn ęły  
p o  A n szlu sie , p r a s a  p a ry s k a  i p ro  
w in c jo n a ln a  p rzep e łn io n a  b y ła  a r ­
ty k u ła m i n a  ten  tem a t. Z  m ie jsca  
r o z p ę ta ła  s ię  bu rza , g d y  p r z y s z ło  
do  u sta len ia  ew en tu a ln ego  m ie js . 
ca , g d z ie  te  u ro c z y s to ś c i m u zv e z - 
n o -tea tra ln e  m ia łyb y  s ię  o d b y ­
w ać.

O d ra zu  n arzu ca ł s ię  W ersa l.

Z a ró w n o  z e  w zg lę d u  n a  m ir, j a ­
kim  c ie s zy  s ię  ta  m ie jsco w o ść  w e  
w szy s tk ic h  k ra jach , ja k  te ż  i z e  
w zg lęd u  n a  s w o je  h is to ryc zn e  zn a  
czen ie , m a lo w n icze  p o ło żen ie  i  —  

b io rą c  r z e c z  o d  s tro n y  p ra k ty c z -  
n ej  —  b lisk o ść  P a ry ża , W ersa l 
w y d a w a ł s ię  w ielu  p re d y s ty n o w a -  
n ym  do spe łn ien ia  ro li „ fran cu sk ie  
g o  S a lzb u rg a " , n a zw y , p rze c iw  
k tó re j, n a w ia sem  m ów iąc , p o d n io .  
sky s ię  s łu szn e  p r o te s ty ,  g d y ż  nie  
m a p o w o d u  do  łą c zen ia  fran cu s­
kich  fe s tiv a to w  z  S a lzb u rg iem .  

P ro p o zy c je , a b y  fe s tiv a l o d b y w a ł

Oryginalny sport am erykański

Najnowszym sportem wodnym, 
wprowadzonym ostatnio w zna. 
nych kąpieliskach amerykańskich, 
jest jazda za motorówką na fa- 
iach morza, przy blasku trzyma­
nej w ręku pochodni. Amatorzy

tego sportu muszą oczywiście pro 
dukować się w nocy co daje zgro 
madzonym na brzegu morskim wi 
dzom niezwykle malowniczy o- 
braz.

s ię  w  n o w ym  te a tr ze  T rocadero  w  
P a ry żu , o d p a d ły  odrazu , g d y ż  an i 
sa la  ta  n ie  n a d a w a ła  s ię  do  u ro ­
c z y s to ś c i  m ięd zyn a ro d o w ych , ani 
te ż  n ie  p o s ia d a  n ie zw y k łe g o  p r e s ­
tiżu  W ersa lu .

M in is te r  o ś w ia ty  s tu d iu je  o b ec ­
nie m o ż liw o śc i zo rg a n izo w a n ia  
F estiva lu  W ersa lsk ieg o . W  z w ią z  
ku z  tym  ró żn e  o so b is to śc i z e  św ia  
ta  a r ty s ty c z n e g o , o rg a n iza c je  i u -  
g ru p c w a n ia  w y p o w ia d a ją  sw o je  
d e zy d e r a ty  b ą d ź  b e zp o śred n io , 
b ą d ź  te ż  z a  p o śre d n ic tw m  m em o , 
r ia ló w  c z y  w y w ia d ó w  i o ś w ia d -  
czeń  w  p ra s ie . W y d a je  s ię  bar­
d zo  w ą tp l iw e , a b y  te g o  ro d za ju  
f e s tiv a l m ó g ł d o jś ć  do  sku tku  je s z  
c ze  w  roku  b ie żą cym , a le  z e  s ta ­
n o w isk a , ja k ie  z a ją ł  m in ister, n a ­
le ż y  są d z ić , ż e  w  roku  p r z y s z ły m  
se r ia  s ię  ro zp o c zn ie .

N ie m a l  w szy scy  k o ry fe u sze  fran  
cu sk ie j s z tu k i w y r a z i l i  te  sam e  
p o s tu la ty  i ż y c z e n ia  w  sp ra w ie  re ­
p er tu a ru  i sk ła d u  o so b o w eg o  f e s -  

tiva lu . A c zk o lw ie k  u ro c zy s to śc i  
te  m a cech ow ać ch arak ter m ię d zy ,  
n a ro d o w y , a b y  b y ły  one a tra k c ją  
św ia to w ą , p o d  w zg lę d e m  ducho­
w ym  i  a r ty s ty c z n y m  w in n y  p r z e ­
d e  w s z y s tk im  re p re ze n to w a ć  s z tu  
kę fran cu ską . S fe ry  m iaroda jn e  
p o d k re ś la ją , ż e  a c zk o lw ie k  F ran . 
c ja  b y ła  z a w s z e  „ z iem ią  o b ie c a ­
ną" d la  em ig ra n tó w , n ie n a le ży  
je d n a k  —  n a w e t na  te ren ie  a r ty s .  
ty c zn y m  —  m iesza ć  p o ję c ia  gośc in  
n o śc i z  p o ję c ie m  in w a z ji.  D la te ­
g o  te ż  z  g ó ry  m ożn a  p r z e w id z ie ć ,  
ż e  a c zk o lw ie k  w y s tą p ią  ja k o  g o ­
śc ie  n a jb a r d z ie j w a r to śc io w i p rze d  
s ta w ic ie le  za g ra n ic zn e g o  św ia ta  
m u zyczn eg o , ja k  T osaan in i c zy  
B run o W a lte r , w  d z ie d z in ie  tw ó r .  
c zo ś c i d ra m a ty c zn e j re p re ze n to . 
w an e b ęd ą  w y łą c zn ie  s i ły  fra n cu s­
k ie , ch oc ia ż za p ro sze n ie  M axa  
R ein h a rd ta  nie j e s t  w y łą c zo n e .

99Quartier Latin
Słynna Dzielnica Łacińska w Paryiu

Dzielnica łacińska, k tórej sława 
promieniuje na cały świat, jest je ­
dną z turystycznych atrakcyj Pa­
ryża. Turyści, przybywający do sto 
licy nadsekwańskiej ze wszystkich 
stron, szukają w Quartier Latin 
nie tylko pięknych gmachów, ale 
przede wszystkim owego specyfi­
cznego nastroju dzielnicy studen­
ckiej. W tej chwili właśnie, pod 
koniec roku akademickiego, w o- 
kresie egzaminów, Q uartier Latin 
przybiera swoje charakterystyczne 
oblicze, najbardziej tradycyjne. 
Wystarczy przejść przez most 
Saint • Michel i postąpić kilka kro 
ków na bulwarze, aby się przeko­
nać, że okres egzaminów przypa­
da równocześnie z okresem wiel­
kich zabaw studenckich. Po tygo­
dniu „de la Faluche14, który od­
był się około świąt W ielkiej No­
cy, nastąpiły inne tradycyjne świę­
ta studenckie. Każdy niemal wy­
dział uniwersytetu, każda szkoła 
wyższa posiada swoje odrębne ob­
chody. Po bulwarze kroczy defila­
da „przebierańców" w białych ki­
tlach, z dziwacznymi instrumen­
tam i w rękach. To pochód farm a­
ceutów. Z drugiej znów strony wi 
dać pochód młodych ludzi w fe­
zach: to inna grupa maszeruje
przy dźwiękach głośnego śpiewu- 
Wszędzie i zawsze panuje ta s e  

wesołość i beztroska-
Kawiarnie dzielnicy łacińskiej 

zmieniły teraz nieco wygląd. Na 
krzesłach i stolikach leżą stosy 
książek, zeszytów z notatkam i i 
słowników, a właściciele tych „cor­
pora delicti" rozmawiają o profe­
sorach, pytaniach i egzaminach. 
Wszędzie zaobserwować można o- 
żywienie, podniecenie, a nawet pe 
wien niepokój. Przed głównymi 
szkołami i uczelniami gromadzi 
się młodzież w oczekiwaniu roz­
poczęcia egzaminu, który zdecy­
duje o całym roku. Tematy roz­
mów są jednolite: o egzaminach 
i egzaminatorach. Nie wszyscy je­
dnak studenci czekają na „rozpra­
wę" ze spokojem ducha! Nie mało 
jest takich, którzy ze zbyt wielką 
gorliwością odddali się rozkoszom 
nocnego życia paryskiego, nie mie- l 
li  więc czasu na naukę. A teraz 
nie wiedzą, co ich czeka...

Ale że dobry hum or na parys­
kich uczelniach nigdy nie traci 
prawa obywatelstwa, więc gdy w 
jednej szkole odbywają się groźne 
egzaminy', inne nadal upraw iają 
zabawę. Tradycyjne największe 
znaczenie posiada t. zw. „Bal des 
Quazarts" (poprawnie powinno 
być: Bal des Quatre A rts), a więc 
bal „czterech sztuk", czyli etuden 
tów malarst a, rzeźby, architek­
tury- i muzyki, który jest szaloną 
zabawą studencką. Studenci Aka­
demii niem al nago, umazani krzy­
czącymi farbam i, z fantastyczny­

mi nakryciami głowy, hasają po 
ulicach, zbierając po kawiarniach 
Champs • Elysces, Montparnasse 
i Quartier Latin towarzyszy i to­
warzyszki na bal- Zabawa jest nie 
zwykła. Banda „dzikusów" wpada 
do kawiarni z wrzawą i krzykiem, 
rozsypuje się po całym lokalu, za­
bierając ze stolików, oo się d a : pa­
pierosy, cukier, ciastka, wypija­
jąc resztki zawartości kieliszków 
czy szklanek. Nikt nie protestuje, 
nikt się nie obraża, bo hum or stu

dencki jest w Paryżu święty. Nie­
jeden stateczny pan przyłącza 
swój głos do ogólnego śpiewu, pa­
miętając widocznie, jak mu weso­
ło było za studenckich czasów... 
Przed tarasami kawiarń zbierają 
się tłumy, przyglądając się z uś­
miechem harcom „dzikich4-, upra 
wiającyeh swoje tournee pod do­
brotliwym wzrokiem policjantów.

Tak to uczy się, bawi i szaleje 
najweselsza gjromada pod słoń­
cem: paryscy studenci.

Noc tańsza od dnia
W s ia d a ją c  w W a rsz a w ie , B e r­

lin ie , W ied n iu  czy  w  Paryżu, 
w szęd z ie  j ednym  słow em , około 
p ó łn o cy  do  tak só w k i, p łac im y  tak 
z w a n ą  ta ry fę  n o cn ą , w y ż sz ą  od 
d z ien n e j. A p tek a , s p o rz ą d z a ją c a  
n o cą  recep ty , p o b ie r a  p ew ien  d o ­
d a te k . W  tra m w a ja c h  w a rs z a w ­
sk ic h  p łac im y  z a  p rz e ja z d  n o cą  
100% w ięce j. Restauracje — i to 
n ie  tylko w  Warszawie — zdzie­

rają z gości nocnych, ile się da...
Istnieje jednak miasto, gdzie 

życie nocne jest od 20 do 50% 
tańsze niż za dnia. Miastem tym 
je s t  Lizbona, stolica Portugalii. 
Po 11-ej w nocy lizbońskie re­
stauracje, kawiarnie, kabarety, 
dancingi ftp . lokale rozrywkowe 
obniżają ceny od 20 do 50%. Mi­
łe miasto.

Masowe ćwiczenia gimnastyczne
w  stolicy CzechoslowacBi

................................... y

ideał piękności w Albanii
Z n a n a  a n g ie lsk a  u czo n a  m iss 

H aslu ck , z a jm u ją c a  się sp ec ja ln ie  
a n tro p o lo g ią . o g ło s iła  d ruk iem  
p racę , d o ty c z ą c ą  lu d ó w  b a łk a ń ­
skich . Z p ra c y  te j m o żn a  n ie jak o  
u s ta lić  tezy , co uchodzi z a  idea ł 
p iękności n a  B a łk an ach . P o jęc ie  
p ięknośc i w śró d  ludów  b a łk a ń ­
sk ich  m a ca łk iem  inne n a s ta -

W służbie nauki
K in e m a to g ra f ia  p o s ia d a  n ie z a ­

p rz e c z a ln e  z n aczen ie  d la  ro zw o ju  
n au k i, a  z w ła sz c z a  d la  n ie k tó ry c h  
je j ga łęz i. W  n ie k tó ry c h  k ra ja c h  
zn aczen ie  to  d o cen ia n e  je s t w  do  
s ta te c z n e j m ierze . W e  F ra n c ji np. 
w y d z ia ły  film ow e w o jsk a , m a ry ­
n a rk i, lo tn ic tw a  i ro b ó t p u b licz ­
n ych  p o s łu g u ją  się  film em  d la  do  
sk o n a le n ia  m aszy n  i m o to ró w , ja k  
ró w n ież  in s tru m e n tó w  p o m ia ro ­
w ych . K in em a to g ra fia  w p ro w a ­
d z o n a  je s t  ta k ż e  o fic ja ln ie  i p ra k ­
ty czn ie  do p o sz u k iw a ń  w  u rzęd z ie  
n a ro d o w y m  b a d a ń  i p o sz u k iw a ń  
n au k o w y ch , a  C o llege  de  F ran ce  
i In s ty ty t P rz e c iw ra k o w y  w  P a ry ­
żu p o s ia d a ją  p e łn ą  in s ta la c ję  m i­
k ro  .  k in e m a to g ra fic z ń ą . R ów nież  
i u n iw e rs y te t w  L yon ie  p o s łu g u je  
się  in s ta la c ją  film ow ą.

K in em ato g ra f ię  s to su je  się  co ­
ra z  częśc ie j d la  ce lów  n a u k o w y ch  
w  A nglii, w  N iem czech , w  J a p o ­
nii.

W  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  film 
n a u k o w y  z n a la z ł z a s to so w a n ie  
n a js z e rsz e . U n iw ersy te ty  Jttr&y-

List Lotem 
z a s tę p u je  
t e l e g r a m

k ań sk ie  p o s ia d a ją  in s ta la c je  filrno 
w e, a  u n iw e rsy te ty  w  Y ale  i w  
H a rv a rd  m a ją  od d z ie ln e  p a w ilo . 
ny  film ow e z w sze lk im i in s ta la ­
cjam i, z a ró w n o  k inow ym i ja k  i mi 
kro  - k in em ato g ra ficzn y m i.

w ien ie  o d  g u s tu  p o z o s ta ły c h  lu ­
dó w  E u ro p y .

W  A lban ii np . d z ie w c z y n a  z o .  
k rą g łą  tw a rz ą  je s t  u w a ż a n a  z a  
„ w s trę tn ą  i o d ra ż a ją c ą " .  N a z y ­
w a ją  ją  „p rz e b rz y d ły m  m elo n em " ., 
A lb ań czy k o m  p o d o b a ją  się  k o b ie ­
ty  z d łu g ą  c z a sz k ą  i p o d łu ż n ą  tw a  
rzą . P o d o b n y  g u s t  m a ją  M a c e d o ń ­
czycy . A by c z a sz k a  m o g ła  tę fo r­
m ę u z y sk a ć , w  n ie k tó ry c h  o k o li­
c a c h  is tn ie je  zw y c z a j n o w o n o ro -  
dzo n y m  n iem o w lę to m  b a rd z o  c ia ­
sn o  o w ija ć  g ło w ę , a b y  w  ten  sp o  
só b  n a d a ć  cza sz c e  fo rm ę  p o d łu ż ­
n ą , a  szczy tem  m a rz e n ia  je s t, b y  
g ło w a  u z y sk a ła  fo rm ę  g ru sz k i. 
G ło w a sp ic z a s ta  o  fo rm ie  g ru sz k i 
w y w ie ra  n a jw ię k sz e  w ra ż e n ie  n a  
obu p łc iach  zak o ch an y ch  A lbań - 
czy k ó w  i M aced o ń czy k ó w .

Polska sztuka tkacka

i

W salonach Instytutu Propagan 
dy Sztuki w Warszawie otwarta 
została niezwykle interesująca wy 
stawa, poświęcone obecnej i daw­
nej artystycznej tkaninie polskiej. 
Wystawa obrazuje wszystkie fazy 
ewolucji sztuki tkactwa artystycz­
nego, od prostych kilimów chłop­
skich aż do wspaniałych kobier­
ców magnatów polskich. Prócz 
wsDÓlczesnych kilimów i tkanin,

od pierwszych prób odrodzenia 
przemysłu tkackiego, aż do dzisiej 
szych czasów, jest reprezentowa­
ny na wystawie bogaty zespół da­
wnych tkanin polskich, kobierców 
strzyżonych, gobelinów, kilimów i 
pasów polskich.

Na zdjęciu — jeden z ekspona­
tów wystawy — gobelin ślubny % 
XVIII wieku.
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Rokowania w przemyśle naftowym
W ósmym dniu rokowań o za­

warcie układu zbiorowego dla za­
chodnich i wschodnich kopalń 
naftowych — mniejszych i śred­
nich przedsiębiorstw—nie dopro­
wadzono do pożądanego rezultatu.

Trudności w uzyskaniu poro­
zumienia polegają na tym, że obie 
strony różnią się bardzo w swych 
stanowiskach co do płac. Przemy­
słowcy, jakby dla przewlekania ro 
kowań lub dla wywołania konfli­
ktu, wysuwają propozycje, wy­

noszące o 2 — 3 złotych dziennie 
mniej dla poszczególnych kate­

gorii robotników w stosunku do 
płac, unormowanych już w in­
nych okręgach.

O ile nie dojdzie do porozumie­
nia, to w najbliższych dniach bę­
dzie proklamowany strajk ogólny 
w tych przedsiębiorstwach.

Stanowisko przemysłowców jest 
niczym nie usprawiedliwione i 
powodowane tylko chęcią wielkich 
zysków — w dużej mierze kosz­
tem robotników. Odpowiedzial­
ność za groźbę strajku w tych 
przedsiębiorstwach spada wyłącz­
nie na przemysłowców..

Kronika krakowska
Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 4 Hpca 

JU00 Muzyka lekka (płyty). 14.00 Mu- 
<yka obiadowa (płyty). 15-05 Krakow­
ski dziennik aport. 15J0 Lokalne wiad. 
gospod. 15,30 Lokalne „Czy wiecie, 
ie_.“ w opr. dr. Jana Reguły. 17.00 „To 
i owo4*. 17.10 Koncert solistów: Magdal. 
Polówna (śpiew), Ant. Szaf ranek (skrz.) 
1 Karol Szafranek (fort.) (z Katowic).
17.50 Program na dzień następny. 1755 
Wiad. bieżące. 21.00 Władysław Orkan: 
„Miłość pasterska** — odcinek prozy.
22.00 Lokalne wiad sport. 22.05 Muzy­
ka klasyczna (płyty).

WTOREK, 5 lip ca
8.00 Muzyka lekka (płyta za 

p ły tą). 14.00 Muzyka obiadowa (pły 
ty ) . 15.10 Lokalne wiad. gosp. 17.00 
J . Szigetl gra... (płyty). 17.50 P ro . 
gram . 17.55 Wiad. bieżące. 21.00 Po 
gadanka aktualna. 22.00 Lokalne 
wiad. sport. 22.05 Koncert lekki w 
wyk. ork. jazzowej Tad. Pileskiego 
z udziałem solistów: Elzy Dankiewi- 
czówny (refreny), Ant. Tomazsew- 
ekiego (saksofon), M. T ytusa i T. 
Pileskiego (dwa fortepiany), oraz 
harm onia — w przerwie: Skecz An­
toniego Wasilewskiego „Ekonomi, 
sta".

Kina
ADRIA: „Nie znała miłości" i

„Zwycięska walka".
ATLANTIC: „Salwa o świcie4* 1 ,,Bo­

gate biedactwo**.
KINO-TEATR BAGATELA: Z powo- 

du remontu budynkn nieczynny.
LOPP: — „Niewidzialne małżeń­

stwo" i  „Spotkali się w Paryżu".
MUZEUM: „Książątko".
PROMIEŃ: „Eskapada" i „Ucie­

czka ku szczęściu".
STELLA: — „Ułan ks. Józefa".
ŚWIT: „Szeik“.
UCIECHA: „Żółty pirat".
WANDA: „Dziewczę z Paryża".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Mayer- 

ling**.

Ogłoszenia drobne
Pierwszorzędnie wykonają Ci ubra­

nie Więcek i  N iewiara Kraków 
Rynek Główny 43.

Radio-Poznań
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca

8.00 Lekka muzyka (płyty). 8.55 Po- 
gawędka dla kobiet. 14.00 Kabaret i re­
wia (płyty). W przerwie o godz. 14.15 
Przegląd giełdowy. 14.15 Program. 14.50 
„Młodzież słucha muzyki** — (płyty). 
15.10 Wiad. bieżące. 15.30 Rozmaitości 
(płyty). 17.00 (VII audycja) „Słynni
śpiewacy i śpiewaczki** (płyty). 17.25 
Skrzynka ogólna — dyr. Zdzisław Ma- 
rynowski. 17.35 Utwory fortepianowe 
Ignacego Paderewskiego wyk. Lech 
Idzior. 17.55 Pog. społeczna. 21.00 And. 
dla w«i: Pogadanka (z Warszawy). 22.00 
Wiad. sport. lokalne. 22.05 Muzyka roz­
rywkowa (płyty).

WTOREK, 5 lipca
8.00 Nasz koncert poranny — 

płyty. 8.55 Pogawędka dla kobiet.
14.00 Polska m uzyka ludowa — 
godz. 14.45 Program . 15.10 Wiad. 
bieżące. 17-00 Muzyka Narodów: 
„Niemcy" (VH aud.) — pły ty. 21.00 
Skrzynka rolnicza — inż. Dominik 
Starzeński. 22.00 Wiad. sport..lokal­
ne. 22.05 Humor w  pieśni i muzyce. 
Wyk. Ork. Rozgłośni pod dyr. Euge­
niusza Raabego „P iątka Poznańska" 
Józef W itkowski — fagot.

K I N A
ADRIA: „Siódme niebo".
APOLLO: „Kawiarnia na gra­

nicy".
CORSO: „Siostra Marta jest szpie­

giem".

GLORIA: „Spotkali się w Pairyżu".
GWIAZDA: „MayerUng".
METROPOLIS: „Mały czarodziej".
OŚWIATOWE T. C. L.: „Ben - Hur".
SFINKS: „Róża".
SŁONCE: „Prem iera".
ŚWIT: „O czym m arzą kobiety".
TĘCZA-Łazarz: „Będziesz zawsze 

moja".
TĘCZA - Wilda: „Pani minister

tańczy".
WILSONA: „Zielony sygnał".

Radio Toruń
PONIEDZIAŁEK, 3 lipca

8.00 Tańce i piosenki — płyty. 8.55 
Wiad. z Pomorza. 13.00 „Dla każdego 
coś ładnego" — płyty. 15.30 Gitary ha­
wajskie — płyty. 17.00 Koncert solistów. 
Irena Kurpisz-Stefanowa — fortepian 
i akmp., Józef Mikulski — wiolenczela.
17.45 Pog. aktualna. 17.55 Program. 21.00 
Rozmowę i  rolnikami — przeprowadzi 
inż. Andrzej Miksiewioz. 22.00 Wiad. 
sport, z Pomorza, 22.05 Tańce przy 
głośniku.

WTOREK, 5 lipca
8.00 Popularna m uzyka symf. — 

płyty. 8.55 Wiad. z Pomorza. 13.00 
Dla każdego coś ładnego —  płyty.
17.00 Z dawnego hum oru — wybrał 
Zygm. Mocarski. 17.15 Skrzypce i 
śpiew — płyty. 17.55 Program . 21.00 
Kucie 1 pielęgnacja kopyt — pog. 
wet. wygł. lek. wet. Kazimierz śm ie 
lewski. 22.00 Wiad. sport, z Pomo­
rza. 22.05 W pogodny wieczór — 
płyty.

Dobre szpitale to zdrowie narodu
Szpitalnictwo polskie jest jed. 

nym z najstarszych w Europie — 
mimo to dziś Polska pód wzglę. 
dem ilości i zaopatrzenia szpitali 
stoi na jednym z ostatnich miejsc.

Mimo olbrzymiego postępu hi. 
gieny i medycyny ilość łóżek w 
Polsce w stosunku do ludności stoi 
na miejscu.

W dniu 10-go września zostanie 
otwarta w Warszawie Pierwsza 
Polska Wystawa Szpitalnictwa. 
Wystawa ma zobrazować „co by. 
ło, co jest i co będzie" ze szpita. 
lami w Polsce. Musimy stwier­
dzić, że byt0 nie dobrze — jest 
żle — a co będzie — zależy w zna 
cznej mierze od społeczeństwa.

Społeczeństwo nie może przejść 
obojętnie nad takimi faktami — 
jak urządzanie terenów łowiec, 
kich z fundacyj szpitalnych W ar. 
•zawy.

Komisaryczne Zarządy Zakla. 
tfów Ubezpieczeń Społecznych, gra 
pujących w swych kasach olbrzy. 
gnie wprost sumy zebrane z ubez­
pieczeń, nie robią prawie nic w za­
kresie szpitalnictwa.

Ministerium Opieki Społecznej

zapowiada budowę szeregu szpi. 
tali na kresach wschodnich. Zapo. 
wiadają również rozbudowę obec. 
nie istniejących szpitali.

Bardzo byśmy byli radzi, gdyby 
te zapowiedzi spełniły się w jak 
najszybszym czasie.

Dr. I. J.

Robotnicy oczekują z  niecier­
pliwością wyniku rokowań i goto­
wi są w każdej chwili przystąpić 
do strajku.

Poszukiwani
Józef Bendrowski ze wsi But w 

pow. przasnyskim  w woj. W arszaw­
skim i jego żona M ałgorzata z Gle- 
bów, wyjechali do Ameryki około 
30-tu la t temu. Ostatni adres: 
1227, N orth 10-th Street. Saint 
Louis, Mo. U. S. A.

Ignacy  i  Bronislaw, bracia Naje- 
chalscy, urodzeni w Polsce, wyje­
chali do Stanów Zjednoczonych oko­
ło 1905 r., mieszkali: Salem, Mass. 
Derby S treet Nr. 99.

Sem e W oźniak, urodzony w No- 
wohradwołyńsku. Do 1926 roku 
mieszkał w  New Yorku U. S. A. i 
pracował w fabryce szyn kolejo­
wych.

Michał K lessczuk, ur. 1.12.1892 r. 
we wsi Nowa Wyżwa, wyjechał w 
1929 r. Adres jego był: Est. Rio 
Grande do Sul B. V. do Erechlm 
Muni, Treze de Maio, Bresil.

Władysław Przywieceerski, ur. 13 
lutego 1891 r. we wsi Krzywe Bło­
to. Adres jego był: 682 A rthur
Ave. Milwaukee, Wise.

Tomasz Żelakiewicz, la t 59, ur. 
w m. Liw, pow. Węgrowski, wyje­
chał do Stanów Zjednoczonych w 
1913 roku, w 1931 r. mieszkał w 
Scranton. Poszukiwany w sprawie 
spadkowej.

Ignacy Gołębiowski, la t 52, we 
wsi Skuszew ur., wyjechał do Sta­
nów Zjednoczonych w 1909 roku. 
Mieszkał w D etroit Mich.

Marianna z  Gołębiowskich Molska 
la t okołc 54, wyjechała do Stanów 
Zjednoczonych w  1902 roku.

Aleksander Bzpajchler, la t 48, ur. 
w Białymstoku, wyjechał do S ta­
nów Zjednoczonych w 1907 roku. 
Adres jego był: 737 So. 36-th Str. 
Milwaukee, Wise.

Józef Kobierzycki, la t 60„ ur. w 
pow. Rawskim, woj. Warszawskim. 
Mieszkał ostatnio: 1243 Chartres St. 
New Orlean, Louisiana, U. S. A.

Konrad Meissner, ur. w  1889 r. 
we wsi Mochle w pow. Wolsztyń- 
skim, woj. Poznańskiem, wyjechał 
do Meksyku w  1918 r. O statni list 
od niego rodzina otrzym ała w 1934 
roku.

Ktoby wiedział gdzie oni obecnie 
przebywają proszony jest o zgło­
szenie się piśmiennie lub osobiście 
do Polskiego Biura Międzynarodo­
wej Pomocy Emigrantom, ul. Nato- 
lińska \  m . 9, w  Warszawie.

Kubiak Cecylia, ur. w  Lipieniu 
dn. 31.8 1909 r. Wojdzik Maria, ur. 
w Tarnawie dn. 5.7. 1904 r. Trze- 
ciakiewicz Cecylia, ur. w Działoszy­
nie 3.11. 1919 r. Kaczor Józefa, 
ur. w  Sawranowie dn. 25.2. 1886 r. 
Nurko Anna, ur. w Drozdowicach 
dn. 14.4. 1912 r. Moskalik Broni­
sława, ur. w  Rozdrzewie dn. 31.7. 
1910 r. Kubańska Emilia, ur. w 
Górach Luszowskich dn. 17.9. 1912 
roku — mogą otrzym ać wizy poby­
towe belgijskie i wobec tego, we 
własnym interesie powinny zgłosić 
się jaknajprędzej do Syndykatu 
Emigracyjnego, W arszawa, Chocim- 
ska 5.

Dr. Dyboski
Dyrektorem Z.U.S.
P. minister opieki społecznej 

M. Kościałkowski zatwierdził w 
dn. 1 b. m. uchwałę komisarza za 
kładu ubezpieczeń społecznych 
o powołanie dotychczasowego dy­
rektora departamentu ubezpieczeń 
społecznych w Ministerium Opie­
ki Społecznej dr. Tadeusza Dy- 
boskiego na naczelnego dyrekto­
ra Zakładu Ubezpieczeń Społecz­
nych.

Wiadomości z całej Polski
SAMOBÓJSTWO.

Na peryferiach Łodzi, na ul. 
Zgierskiej, wyskoczył z okna pier­
wszego piętra w celu samobój­
czym 75-lefcni Chaim Miodownik. 
Desperat poniósł śmierć na miej­
scu.
ZATWIERDZENIE WYROKU 

ŚMIERCI.
Do Poznania nadeszła wiado­

mość, że Sąd Najwyższy zatwier­
dził wyrok śmierci, wydany przez 
Sąd Okręgowy, a następnie przez 
Sąd Apelacyjny w Poznaniu, prze 
ciw Florianowi Figlarzowi, za za­
mordowanie swej matki i gospody­
ni. A. Oerdowej. O ile p. Prezy­
dent nie skorzysta z prawa łaski, 
morderca zostanie stracony na 
dziedzińcu więzienia w Poznaniu. 
Decyzja w tej sprawie zapadnie 
zapewne po powrocie p. Prezy­
denta z wakacji.

MŁODOCIANY ZŁODZIEJ 
REKORDZISTA.

Do rzędu niepoprawnych zło­
dziei należy 20-letni Bronisław 
Siedlecki, który za kradzież zo­
stał ostatnio skazany na 8 miesię­
cy więzienia.

W czasie przewodu sądowego o- 
kazało się, że że Siedlecki jest pe­
wnego rodzaju rekordzistą, bo­
wiem był już karany 20 razy.
SKAZANIE B. URZĘDNIKA.
Sąd Okręgowy w Gdyni skazał 

b. urzędnika wydz. pTawno-admi-

w Gdyni Bronisława Graya, na 3 
lata więzienia i pozbawienie praw 
przez 3 lata. Gray w czasie swego 
urzędowania wyznaczał kary ad­
ministracyjne i inkasował je. Gdy 
sprawa wydała się, Gray zniszczył 
szereg aktów, w celu utrudnienia 
śledztwa. Poszkodowani machina­
cjami Graya, zostali w szczególno­
ści marynarze zagraniczni, za któ­
rych kary płaciły firmy makler­
skie.

ZABIŁ RESTAURATORA.
W Chojnicach do restauracji 

Niimberga, w-szedł pijany bezTO- 
botny, Jan Kaczor, żądając wód­
ki, której restaurator mu odmó­
wił. Na tym tle wywiązała się 
sprzeczka, w czasie której Kaczor 
wydobył z zanadrza duży nóż i 
wbił go po rękojeść w klatkę pier 
siową Niimbergowi, przebijając 
płuco.

ŚMIERĆ POD POCIĄGIEM.
W czasie przetaczania pociągów 

na dworcu Lwów — Kleparów do 
stał się między zderzaki konduk­
tor P. K. P. 40-letni Jan Maślij 
i wskutek zgniecenia klatki pier­
siowej poniósł śmierć na miejscu.
OJCIEC DAREMNIE PRÓBO­

WAŁ URATOWAĆ SYNA.
W czasie kąpieli rzecznej w Je- 

zupolu na Dniestrze dostał się na 
głębię uczeń gimnazjalny Pie­
trzak, syn komendanta miejsco­

wego posterunku P. P. Ojciec rzu­
cił się synowi na ratunek, został 
jednak porwany przez fale i tyl­
ko cudem uratował go miejscowy
robotnik, syn zaś utonął.

WĄDRÓWKA PIORUNA.
W czasie burzy jeden z pioru­

nów wpadł do pokoju, stamtąd do 
sieni, a z  sieni znów zawędrował 
na stryszek facjatki, powodując 
pożar podszycia dachu. W trak­
cie swej niesamowitej wędrówki 
nie wyrządził piorun najmniej­
szej szkody, znajdującym się w po 
koju 4 osobom.

ZAWIEDZIONY POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO.

31-letni kranista Urzędu Mor­
skiego, Jan Białkowski, oczekiwał 
wizyty swej ukochanej. Na przy­
jęcie jej zrobił wielkie przygoto­
wania, a ponieważ nie przybyła, 
sam wypił cały alkohol i powiesił 
się.

SCHRONISKO NAD JEZIOREM 
NAROCZ.

Dla turystów, coraz liczniej 
przybywających nad Narocz, o . 
twarte zostało od 1-go czerwca 
schronisko. Mieści ono 50 osób, 
jest dobrze urządzone. Wygodne 
łóżka z materacami i pościelą.

Cena za nocleg dla dorosłych 
wynosi zł. 1.50, dla młodzieży 1 
dzieci zł. 1.

Fińskim nożem
zamordował narzeczoną

Zgromadzenie metalowców w M n i i n c h
Staraniem Zarządu Oddziału 

Związku Robotników Przemysłu 
Metalowego w Starachowicach, w 
niedzielę, dnia 19 czerwca 1938 r. 
przed południem, w sali kina „A- 
dria" w Wierebniku, odbyło się 
publiczne zgromadzenie metalow­
ców, zatrudnionych w Zakładach 
Starachowickich w sprawach go­
spodarczo - politycznych i bieżą­
cych.

Przewodniczył przewodniczący 
Oddziału, tow. Górecki. Referaty 
wygłosili: ttow. Piontek z Warsza 
wy i Wiltos z Ostrowca, po czym 
przemawiali jeszcze ttow. Górec­
ki i Gorzkowski, Mówcy wskazali

na rozbijackie metody związku „o- 
zonowego".

Zgromadzeni hucznymi oklaska 
mi dali wyraz, że stoją i stać bę­
dą wiernie pod czerwonym sztan­
darem Socjalizmu.

Poza tym były poruszane spra­
wy: 1) wyboru delegatów, któ­
rych kadencja dobiega końca i 2) 
opodatkowania się robotników na 
rzecz budowy szkoły powszechnej 
w wysokoci 1/4 proc. od zarob­
ków.

Odpiewaniem „Czerwonego 
Sztandaru" zgromadzenie zostało 
zakończone.

W sobotę około godz. 18, mieszkań*
cy domu w Warszawie przy ul. Chłod­
nej zostali wstrząśnięci potworną zbro­
dnią, jaka rozegrała się w mieszkaniu 
wdowy, 42-1. Władysławy Wołochowej, 
właścicielki straganu ■ ubraniami na 
Placu Kercelego.

Syn Wołochowej, Władysław lat 17, 
praktykant ślusarski powróciwszy z pra 
cy do domu około godz. 17 m. 30, zau­
ważył w przedpokoju ślady krwi. Za 
ciekawiony zajrzał do kuchni i tu z 
przerażeniem stwierdził, że siostra J> 
go Halina, lat 18, leżała na podłodze 
na wznak w kałuży krwi z rozkrzyżo- 
wanymi rękoma. Natychmiaat wszczął 
alarm i pobiegł na Plac Kercelego, aby 
zawiadomił matkę o straszliwym odkry­
ciu.

Zaalarmowani 'krzykami lokatorzy ka 
mienicy wylegli z mieszkań, nie wie­
dząc co się dzieje. Dozorca domu Fran 
ciszek Stępień powiadomił 7-my komi­
sariat P. P. przy ul. Krochmalnej, skąd 
wezwano Pogotowie Ratunkowe. Na 
miejsce przybyła policja, która wszczę­
ła energiczne dochodzenie. Lekarz Po 
gotowia stwierdził zgon Wołochówny, 
wskutek upływu krwi. Policja miesz- 
lcanie poddała oględzinom. Na podło­
dze w kącie leżał okrwawiony fiński 
nóż, którym morderca zadał swej ofie­
rze śmiertelne ciosy. W kuchni przy 
drzwiach na ścianie koło kontaktu elek 
trycznego widniały odciski zakrwawio­
nych pięciu palców lewej ręki, co wska 
ruje, że zbrodniarz zapalał światło, bo- 
wiem kuchnia jest b. ciemna.

Po drobiazgowym dochodzeniu po­
licja ustaliła, że morderstwa dokonał 
narzeczony Wołochówny, Tadeusz Mi­
chalak, lat 21, zam. przy ulicy Płockiej 
nr. 67. Michalak od roku odwiedzał 
Wołochównę i niemal codziennie od­
prowadzał ją do pracy. Pracowała ona 
w wytwórni dywanów pod firmą ,K o­
kos" przy ul. Żytniej. Przed tygodniem 
została zredukowana i całe dmie prze­
bywała w mieszkaniu. Michalak pra­
cował jako drukarz w fabryczce toreb 
przy ul. Tłomackie. Nie cieszył on się 
dobrą opinią. Z Wołochówną chciał 
on się pobrać, lecz matka jej sprzeci­

wiała się temu. Michalak groził, że je­
żeli nie poślubi jej, to zabije ją.

Wczoraj rano około godz. 8-ej przy­
szedł, jak zwykle do Wołochówny i 
wszczął z nią rozmowę. Wyszedł około 
godz. 9-ej. Lokatorzy domu widzieli go 
w południe przed godziną l-ezą, ;'ak stał 
na podwórzu i spoglądał w okna miesz 
kania Wołochowej i po kilku minutach 
oddalił się. W mieszkaniu Wołocho- 
wej również nie l . h  w tym czasie snb 
lokatora jej Aleksandra Bitko, który 

pracował. Michalaka widziano następ.

nie około godz. 16-ej, gdy wchodził na 
klatkę schodową, trzymając rękę w kie­
szeni. Kiedy wyszedł nikt go nie spo­
strzegł.

U Wołochówny stwierdzono 5 ran 
cięto-kłutych na twarzy, 3 rany kłute 
prawego obojczyka, rany cięte lewej 
ręki oraz 2 rany kłute klatki piersio­
wej. Na miejsce potwornej Aro dni 
przybyły władze sądowo-eledcze.

Za zbrodniarzem, który ukrywa się dn« 
tyehczas wszczęto energiczny pościg.
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KAPIAK JÓZEF PROWADZI 
W WYŚCIGU DO MORZA

W  sobotę odbył się p iąty  etap wy 
bcigu kolarskiego do morza n a  tra ­
sie Poznań — Kutno, długości 175 
kim. Startowało .'.'i zawodników.

Pierwszy na rnetę w Kutnie wpadł 
Kapiak Józef w 4 godziny 49 min. 
32 sek. Kolarzy przyjmowano owa­
cyjnie.

OGÓLNA KLASYFIKACJA 
PO 5 ETAPACH

Wasilewski, który dotychczas pro 
wadził w wyścigu, wobec u tra ty  
przeszło 12 min. na trasie  Poznań— 
Kutno, musiał oddać prowadzenie 
Kapiakowi Józefowi.

Obecna kolejność w klasyfikacji: 
1) Kapiak Józef, 2) Wasilewski, 3) 
Starzyński, 4) Koper, 5) Leśkie- 
wicz.

Przyjazd zawodników na m etę do 
W arszawy, k tó ra  znajdować się bę­
dzie w Aleil Niepodległości, spodzie­
wany je st między godz. 12 min. 30 
—  13.00. Wejście dla publiczności 
bezpłatne.

Radio warszawskie
PONIEDZIAŁEK, 4 lipca

6.15 Pieśń. 6.20 Muzyka (płyty). 6.45 
Gimnastyka. 7.00 Dziennik. 7.15 Ork. 
Wileńska. 12.00 Hejnał. 12.03 Audycja 
połudn. 15.15 „Moje wakacje" — po­
wieść Starego Doktora dla dzieci. 1530 
Muz. lekka (płyty). 15.45 Wiadom. gosp.
16.00 „Kompozytorzy Północy" — kon­
cert. 16.45 „Galapagos" — felieton. 17.00 
Muz. tan. (płyty). 18.00 Pog. sportowa. 
18.10 Koncert na dzień święta Ameryki.
19.00 Aud. żołnierska. 19.20 Pog. akt. 
19.30 Stare fraszki i nowe melodie
20.45 Dziennik i pog. 21.00 Aud. dla 
wsi. 21.00 Lekkie melodie i piosenki.
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 Muzyka re­
ligijna XVI wieku (płyty). 23.00 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA U. 13.00 Soliści: Beata 
Bragińska — mezzosopran, Halina Ko- 
walska-Trzonkowa — wiolonczela. 13.50 
Parę informacji. 13.55 Program. 14.00 
Koncert rozrywkowy (płyty). 15.00 
Wiad. sportowe. 15.05 George Gershwin 
(płyty). 15.45 Piosenki revefiersow ame­
rykańskich (płyty). 17.00 Pog. akt. 17.10 
Bęethoyen — (płyty). 18.10 Muzyka 
lekka i tan. (płyty). 22.00 Przygoda 
z książką — szkic literacki. 22.15 Śpie­
wa Marta Eggerth (płyty). 22.30 Muz. 
tan.

WTOREK, 5 lipca
WARSZAWA I: 6.15 Pieśń. 6.29 

Muz. (t)łvtv). 6.45 Gimnastyka. 7.00

Dziennik. 7.15 Ork. Wojsk. 12.00 Hej 
nał. 12.03 Aud. połudn. 15.15 „Zro­
bił Maciej kozła ogrodnikiem" — 
bajka, dla dzieci młodszych. 15.35 
A kt. finans. - gospod. 15.45 Wiad. 
gospod. 16.00 Ork. Wileńska. 16.45 
„Po pienińskich zakolach Dunajca" 
— op. Broniewskiego. 17.00 Muz. 
tan. 18.00 Gniazdo osy — pog. 18.10 
Marsze na 2 fortepiany (8 rąk ).
18.45 „Lato leśnych ludzi" — fragm . 
z pow: Rodziewiczówny. 19.00 Rec. 
śpiewaczy Heleny Lipowskiej. 19.20 
Pog. akt. 19.30 N a balu sprzed 
ćwierć wieku — koncert rozrywko­
wy (z Poznania). 20.45 Dziennik i 
pog. 21.00 Skrzynka rolnicza. 21.10 
Koncert chórów. 21.50 Wiad. sport.
22.00 Koncert — płyty. 23.00 Ost. 
dziennik.

WARSZAWA H : 13.00 U tw ory na 
skrzypce — płyty. 14.00 P arę  infor. 
macji. 14.05 Program . 14.10 Koncert 
rozrywkowy (płyty). 15.00 Wiad. 
sport. 15.05 Zespół pod kier. Lewan­
dowskiego. 17.00 Aud. dla dzieci: 
„Cały dzień w  Zoo". 17.15 Festival 
muz. n a  Wawelu. 18.00 Muz. lekka 
1 tan. (płyty). 22.00 Teoria a  rzeczy­
wistość — skecz. 22.15 Muz. lekka 
i tan. (płyty). 23.00 Rec. W. Mysz­
kowskiego — baryton. 23.25 Muz. 
tan. (płyty).

LEKKOATLETYKA
GIMNASTYCZNE 

MISTRZOSTWA ŚWIATA
W piątek wieczorem zakończone 

zostały obliczenia gimnastycznych
m istrzostw  św iata rozgrywanych w 
Pradze.

W drużynowym turnieju kobie­
cym, drużynowe mistrzostwo świa­
ta  zdobyła Czechosłowacja — 552, 
76 pkt., 2) Jugosławia 513, 96 pkt., 
3) Polska 510, 21 pkt.,

W klasyfikacji indywidualnej mi- 
tsrzowski ty tu ł św iata zdobyła De- 
kanowa (Czech.) 83,6 pkt.

Z zawodniczek polskich najlepszą 
była Skirlińska, k tó ra  zdobyła czwar 
te  miejsce z wynikiem 80,30 pkt.

R 0 Z N E  W IADOMOŚCI
SKORUPSKA 1 MAJEWSKI 

MISTRZAMI POLSKI 
W LECZNICTWIE

W czwartym  Iniu 11 narodowych 
zawodów łuczniczych, zakończone 
zostały strzelania na krótkie dystan
se.

W ogólnej punktacji za długie i  
krótkie dystanse w konkurencji mę­
skiej, zdobył pierwsze miejsce i mi­
strzostwo Polski Majewski 1.790 
pkt.

W konkurencji pań mistrzostwo 
Polski zdobyła Skorupska (Katowi­
ce) 1.638 pkt.

BEZNADZIEJ STAN ZDROWIA 
ZUZANNY LENGLEN

Stan zdrowia słynnej tennisistki 
francuskiej, Zuzanny Lenglen, k tó ra  
przez 10 la t była królową tenisu k o ­
biecego i lctóra wycofała się Z tu r­
niejów niepokonana, budzi najpoważ 
niejsze oba^y. Pannr Lenglen chora 
od dłuższego czasu na anemię, znaj­
duje się pod troskliw ą opieką leka­
rzy, którzy już raz musieli zarządzić 
transfuzję krwi. Wobec postępów, 
jakie czyni w organizmie chorej ane 
mia, konsylium, które odbyło się w 
czw artek uznało dokonywanie dru­
giej transfuzji za ryzykowne.

KLASY FIK  ACJ 
MIĘDZYNARODOWEGO RAJDU

AUTOMOBILKLUBU POLSKI
Nieoficjalna klasyfikacja ogólna 

bez względu na kategorię maszyn, 
przedstaw ia się następująco:

1) Jan  Ripper (Polska), 2) Ghisal 
ba (Włochy), 3) Szwarcstejn (Pol­
ska), 5) Rauch (Niemcy), 6) por. 
Kołaczkowski (Polska), 8) Emmtn- 
ger (Niemcy).

W klasyfikacji zespołowej bea 
względu n a  kategorie: 1) F ia t —
710.534 pkt., 2) Lancia 708.892 p k t
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SZTAFETA
ROBOTNICZA

ORGAN ZWIĄZKU ROBOTNICZYCH STOWARZYSZEŃ SPORTOWYCH R. P.

Znaczenie obozów w życiu robotnika
Dzisiejszy Nr. „Sztafety Robot­

niczej" w  większej części poświę­
camy aktualnej sprawie obozów 
letnich, odpoczynkowych i w y­
szkoleniowych. Zagadnienie obo­
zów dla członków robotniczych 
klubów urosło do zagadnień o 
pierwszorzędnym znaczeniu gatun 
kowym. Nigdzie może więcej zna­
czenie obozów nie jest tak doce­
niane, jak  właśnie w sporcie ro­
botniczym. Ażeby sobie to dokład­
nie uprzytomnić, należy pamiętać
0 tym, że kluby robotnicze w prze 
w ażającej części grupują elemen­
ty czysto robotnicze. Członkami 
klubu jest niezamożna młodzież, 
która w  ogrom nej części nigdy nie 
opuszcza miasta, nigdy nie wi­
działa gór czy morza. Po ciężkim 
dniu pracy w mrocznej sali fa- 
bryczlnej, młody chłopiec czy 
dziewczyna, odpoczywa w nie­
mniej mrocznym mieszkaniu. Jedy­
nym wytchnieniem dla nich jest 
boisko, na którym od czasu do 
czasu spędza kilka godzin. Klub 
w tych w arunkach staje się nie­
mal jakąś przychodnią klimatycz­
ną. Jednak wyniszczony organizm 
potrzebuje dłuższego odpoczynku
1 większego zastrzyku świeżego 
powietrza. I tu wysuwa się na czo­
ło zagadnienie obozów. Pracowni­
cy fizyczni w  przeważającej czę­
ści korzystają z 2 tyg. urlopów, 
z którymi nie wiedzą eo właści­
wie mają zrobić. O wyjeździe z 
rodziną, lub choćby samemu, nie 
może być mowy ze względu na 
koszta. Pozostaje więc w mieście, 
zakurzoną salę fabryczną zamie­
nia na zakurzoną ulicę, na której 
spędza swój urlop.

Obozy, organizow ane przez or­
ganizacje robotnicze, przyniosły

rozwiązanie. Obozy te, mające na 
celu nie zyski materialne, a wy­
łącznie godziwy i  tanio skalkulo­
wany odpoczynek, stały się dobro­
dziejstwem. Ten moment taniości 
zdecydował, że wszystkie dotych­
czasowe obozy cieszyły się wielką 
frekwencją. Obozy, rozmieszczo­
ne po całej Polsce, dają możliwość 
poznania kraju, ludzi i  ich zwy­
czajów. To są istotne i ważne 
cele, które przyświecają organiza­
torom przy urządzaniu obozów. 
Ale to nie wszystko! Obóz w ży­
ciu robotnika jest pewnego rodza­
ju szkołą życiową. Tu spotyka 
swych towarzyszy z różnych stron 
kraju, o różnej mentalności. Słu­
cha odczytów, bierze udział w 
dyskusji, dokształca się. Następu­
je wym iana myśli i  projektów, za 
mierzeń. No i  ostatnie — to w y­
rabia w nim i ugruntowuje gro­
madzkie współżycie. W szystko to 
odbywa się w czasie odpoczynku. 
W  błędzie byłby ten, kto myślał­
by, że obozy odpoczynkowe to 
bezczynność i siesta. Na obozie 
uczestnik ma możność rozprosto­
w ać kości w całym tego słowa 
znaczeniu. Przymusowa gimnasty­
ka i  sporty zmuszają mięśnie do 
pracy, ale do pracy odżywczej, 
która pozwoli mu przygotować 
organizm do ciężkiej pracy zawo­
dowej. Tego gatunku obozów w 
roku bieżącym posiadają robotni­
cy dużo do wyboru. Gorzej przed 
staw ia się spraw a z obozami czy­
sto sportowymi. ZRSS organizuje 
jeden tylko obóz wyszkoleniowy 
w W arce n/Pilicą dla zawodników 
i organizatorów  piłki ręcznej. 
Szczegóły tego obozu podajemy 
na innym miejscu.

W  szczęśliwym położeniu zna­

lazła się Skra warszawska. Posia­
dając własny teren n/Niemnem, 
organizuje obóz wyszkoleniowy i 
odpoczynkowy. Obóz ten, dostęp­
ny dla całej zorganizowanej mło­
dzieży robotniczej, da możność nie 
tylko odpoczynku, ale i przeszko­
lenia w rozmaitych gałęziach spor 
tu. Mała ta ilość obozów wyszko­
leniowych jest wynikiem warun­
ków, w jakich pracują nasze orga. 
nizacje. Obozy bowiem tego ro­
dzaju w ym agają większego nakła­
du pieniędzy. Nie korzystając, jak 
organizacje mieszczańskie, z po­
mocy z zewnątrz, nie są w stanie 
zdobyć się na większy wydatek. 
To się musi jednak zmienić. Sport 
robotniczy żąda w tej kwestii ró­
wnouprawnienia i musi je zdobyć.

typu— nŁid a—

I  PM IP until lit IlSPIt
Ośrodki urlopowe „Przyjaciół Przyrody

W sezonie letnim 1938 roku Robotni­
cze Towarzystwo Turystyczne (RTT.) 
„Przyjaciele Przyrody", w porozumienia 
z Komisją Centralną Klasowych Związ­
ków Zawodowych, uruchamia rzereg o- 
środków urlopów zbiorowych — kolonii 
wypoczynkowych, obozów turyztycanych 
stałych i wędrownych, letnisk wiejskich 
i t. p..

Przy wyjazdach do tych ośrodków 
przysługiwać będą uczestnikom, którzy 
zapiszą się na crfonków Towarzystwa, 
ulgi kolejowe od 50 proe. do 75 proc, 
normalnej taryfy, zależnie od miejsco­
wości.

Ulgi te obowiązują do dnia 15 paź­
dziernika i uwarunkowane są posiada 
daniem zaświadczenia Ligi Popierania 
Turystyki, legitymacji członkowskiej 
R. T. T. z fotografią, a w drodze powro 
tnej także zaświadczenie kierownika o- 
środka, że dany uczestnik przebył w da­
nej miejscowości najmniej 6 dni na ur­
lopie wypoczynkowym.

Ośrodki urlopowe zorganizowane aą 
w następujących miejscowościach:

z JÓZEFÓW NAD PILICĄ

(st. kol. Tomaszów Max.).

Letnisko zakwaterowane w dużym mu 
rowanym budynku ,czynne do końca 
sierpnia. Do dyspozycji uczestników 24 
pokoje. Plaża, las sosnowy. Pokoje mie 
szkalne 3 — 4 osobowe. Bieliznę i po­
ściel należy zabrać ze sobą.

Opłata dzienna z utrzymaniem zł. 2.— 
(ulgowa ał. 1.75). Dzieoi do lat 7 — zł. 
1.25, od 8 do 14 lat — zł. 150.

Zniżka kolejowa wynosi 66 proc. (tam 
zniżka 33 proc., powrót bezpłatny).

GRZEGORZEWICE NAD PILICĄ 
(tt. kol. Warka).

Zakończenie mistrzostw
W.R.S.K.O. w siatkówce

Głos uczestników obozu
„Dziś, kiedy przebywam w obo­

zie wypoczynkowym dla robotni­
ków w Józefowie, dopiero mam 
możność poznać, jak  wielką rolę 
odgryw a on w życiu człowieka 
pracy. Daje mu możność zasłużo­
nego nabrania tchu w piersi na ca­
ły ciężki rok pracy. Niestety, trze­
ba  stwierdzić z przykrością, że 
robotnicy nie posiadają całkowite­
go zrozumienia znaczenia takich 
obozów wypoczynkowych. Dzieje 
się to może dlatego, że, jak  ja, tak 
i  inni towarzysze, którzy do tej po­
ry nie poznali takiego obozu i nie 
m ają wyobrażenia o jego pożytecz­
ności.

Obozy w tym rodzaju dają moż­
ność poznania życia gromadzkie­
go, przyzwyczajają do wspólnoty.

Okolice tutaj są piękne w całym 
tego słowa znaczeniu. O taczają nas 
pobliskie lasy. Nasz dom (m uro­
wany) stoi tuż nad rzeką Pilicą. 
Niedaleko znajdują się słynne na

okolicę Niebieskie Źródła. Tajem. 
nłcze groty, jakieś legendarne jas­
kinie zbójnickie, stanowiące labi­
rynt podziemny. Podziemia te sta­
nowią wnętrze dużej góry, na któ­
rej znajduje się gęsty odwieczny 
las. Tow arzystw o obozu, to brać 
robotnicza z fabryk i w arsztatów  
Łodza i W arszaw y. Dowcip i szcze 
ry humor panuje tu stale. Wspólne 
wyciecki po okolicy umilają pobyt 
na obozie. W arto więc, abyście, 
towarzysze, podjęli więcej pracy 
nad propagandą wśród braci robo­
tniczej na rzecz obozu. My zaś, 
którzy tu jesteśmy z W arszawy, 
dziękujemy W am, że z W aszej ini­
cjatywy korzystamy z dobrze w y­
korzystanego urlopu.

Z proletariackim pozdrowieniem 
W ł. Modzelewski i tow.

W środę, dnia 29.V1 b. r. zakoń­
czone zostały rozgrywki siatkó­
wki kobiecej i męskiej o przecho­
dni puchar.

Zawody, do których zgłosiło s '? 
dziesięć drużyn męskich i pięć ko­
biecych dały następujące wyniki, 
(w  poprzednim Nr. „Sztafety" po­
daliśmy początek turnieju, dziś po­
dajemy dalszy ciąg).

Mężczyźni:
Skra 11 — Skra 1 0:2.
Z. Z. K. Prszków — Skra 1 0:2.
Siła — Skra II 2:0.
Gwiazda — Skra II 2:0.
Drukarz I — Skra I 0:2.
Hapoel F-ca — Skra I 0:2.
Skra I — Siła 2:0.
Skra U — ZZK. Pruszków 0:2.
Skra II — Gwiazda 1:2.
Skra II — Drukarz I 0:2.
Skra I — Drukarz II 0:2.
Skra II — Hapoel F-ca 2:0.
Z. Z. K. Pruszków — Siła 0:2.

ZZK. Pruszków — Gwiazda 1:2.
ZZK. Pruszków — Drukarz 1 

0 :2.
ZZK. Pruszków — Drukarz II 

0 :2.
ZZK. Pruszków — Hapoel F-ca 

2 :0 .
Gwiazda — Drukarz I 0:2.
Hapoel F-ca — Siła 0:2.
Drukarz II — Skra 1:2.
Po tych rozgrywkach prow a­

dzi Drukarz II pkt. 5.
1) Gwiazda — 3 pkt.
2) S k ra  I —  2. pk t.
3) Siła — 1 pkt.
4) ZZK. Pruszków — I pkt,
Bez punktu — Skra II, Drukarz

I Hapoel F-ca.
O zdobyciu pucharu, decyduje 

suma punktów', zdobytych w cią­
gu 3-ch lat. W roku b. najpow aż­
niejsze szanse posiada Drukarz, 
nie wykluczone są jednak inne klu 
by, jak Skra, Siła i Pruszków.

Mistrzostwa kolarskie
W.R.S.K.O.

K,
M istrzostwa kolarskie W. R. S. 
O. odbędą się przy końcu sierp 

nia. Dla zwycięskiej drużyny St. 
Byłych Więźniów Politycznych o- 
fiarowało piękną nagrodę w posta 
ci kutej w bronzie Bramy Straceń 
Cytadeli W arszawskiej.

Cenna, ta  nagroda stanie się nie­
wątpliwie przedmiotem ogólnego 
zainteresowania wszystkich klu­
bów. Bliższe dane i termin mi­
strzostw ogłoszony zostanie do­
datkowo.

* **
Z braku miejsca podajemy tylko 

urywki listu. — Red.
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Rozumiejąc i doceniając znaczę w raz z przejazdem wynosi zł. 15
.de odpoczynku dla robotnika — 
Ja rz ą d  Skry zakupił 3,5 ha dział­
kę w  Nowosiółkach nad Niemnem, 
w  miejscowości niezwykle malow 
niczej i zdrowej. Posiadanie „wła 
snego letniska" da  możność coro­
cznego organizow ania obozów. ,\V 
r. b. Skra organizuje w czasie od 
1 lipca do 1 września r. b. 4 tur­
nusy obozów.

Całkowity pobyt na obozie

dla sekcji przyszłości i 24 dla po. 
zostałych. Na obozie przeprow a­
dzone zostaną kursy: pływania, 
zapraw y 1. a., kajakarstw a, piłki 
ręcznej i ciężko atl., oraz piłki no 
żnej i  boksu. Należy podkreślić sta 
nowisko Miejs. W. M., który przy 
dzielił subsydium na urządzeń a 
sportowe i  trenera.

Obóz dostępny jest dla miodzie 
ży robotniczej i z poza Skry.

Z życia Skry Warszawskiej
Sekcja pływacka „Skry" pozba 

wioną w t>m roku „własnej wo­
dy", wobec budowy przystani na 
nowym terenie, zgłosiła 53 zawód, 
na pływalnię miejską. Sekcja ta 
jest jedną z liczniejszych, posiada 
jednocześnie dobrze zapow iadają, 
cych się zawodników.

Budowa własnej przystani na 
Wiśle postępuje dość szybko n a . 
przód, mimo licznych kłopotów na 
tury finansowej. Cały teren jest 
już ogrodzony, podobno, wzoro­
wo. Jeszcze w tym roku „Skrza- 
ki“ obiecują częściowo wykończyć 
a w przyszłym roku oddadzą cał­

kowicie wykończoną do użytku 
robotników plażę i przystań.

Skra rozrastając się wszerz, — 
wyszła już pb za ul. O kopow ą.-- 
Posiada bowiem swe oddziały ńa 
Starym Mieście i Rakowcu, które 
posiadają sekcje piłki ręcznej, 1. 
a., bokserskiej i piłki nożnej. W 
stadium organizacji są oddziały 
na Pradze, Pelcowiźnie i Czernia­
ków i e.

W ysłużony zawodnik Skry, 
E. Orzeł, prówadzi treningi , dziew­
cząt. Niewątpliwie „spod ręki“ te­
go doświadczonego sportowca — 
wyjdzie nfe jedna dobra zawod­
niczka.

Turniej piłki ręcznej

Letnisko w chatach wiejskich. Lasy to 
snowe i liściaste, plaża, kąpiel, boisko 
sportowe dl* młodzieży.

Bielizną i pościel należy zabrać ze 
lobą. Opłata dzienna z utrzymaniem zł. 
2.— (ulgowa zł. 1.80). Dzieci do lat 7— 
A .  1.30, od 8 do 14 lat — zł. 155.

Zniżka kolejowa .75 proc. (tam zniż­
ka 50 proc. powrót bezpłatny). 

ZAKOPANE.

Kolonia zakwaterowana w willi „Ar- 
konia“ w aszczurówce obok kąpieliska. 
Willa skanalizowana, woda ciepła i zi­
mna, pokój kąpielowy. Kolonia czynna 
do dnia 15 września.

Opłata dzienna z utrzymaniem zł. 
3.30 (ulgowa zł. 2.80). Dzieci do lat 14 
otrzymują 33 proc. zniżki.

Zniżka kolejowa 50 proc. (tam opłata 
normalna, powrót bezpłatny).

BUKOWINA (st. kol. Poronin). 
Kolonia dla pracowników spółdziel­

czych w Domu Wypoczynkowym Zwią- 
zku Zawodowego Pracowników Spół­
dzielczych. Po informacje zwracać się 
do Związku, Marszałkowska 85, telefon 
9-6420.

Zniżka kolejowa 50 proc. (tam opłata 
normalna, powrót bezpłatny).

RAFAJŁOWA (st. kol. Nadworna). 
Jedna z najpiękniejszych miejscowości 

Karpat Wschodnich, o wielkich walo­
rach turystycznych, a zarazem słynna 
miejscowość historyczna, pamiętna z bo 
jów II  Brygady Legionów Polskich.

Obóz dla miłośników turystyki gór­
skiej mieści się w schronisku „Przyja­
ciół Przyrody" imienia dra Jerzego Mi­
chałowicza w Rafajłowej.

Opłata za nocleg 50 gr. dziennie.
Zniżka kolejowa 66 proc. (tam zniż­

ka kolejowa 33 proc., powrót bezpłat­
ny).

Na pobyt w Rafajłowej uczestnicy po 
winni posiadać dowód osobisty, a ci z 
uczestników, którzyby pragnęli odbywać 
wycieczki w obrębie ścisłego pasa gra­
nicznego powinni ponadto przed wy­
jazdem zaopatrzyć się w zezwolenie Sta­
rostwa, w obrębie którego stale zamie­
szkują.

OŚRODEK NADMORSKI 
(st. kol. Wielka Wieś Hallerowo).

Wyjeżdżający nad morze mają moż­
ność zakwaterowania się ( w razie wol­
nych miejsc) w Domu Wypoczynkowym 
ZZK. w Hallerowie, lub w wioskach 
nadmorskich.

Zniżka kolejowa 50 proc. (tam opłat3
n o rm a ln a ,  p o w ró t  b e z p ła tn y ) .

OŚRODEK TURYSTYKI WODNEJ 
(st. kol. Suwałki).

Ośrodek znajduje się w samym sercu 
Suwalszczyzny, wśród przepięknych je ­
zior i lasów-. Wyjeżdżający mają moż­
ność zakwaterowania się w schronisku 
Pol. Tow. Krajoznawczego nad jeziorem 
Wigry (ulgi dla członków R. T. T.) lub

w wioskach okolicznych za bardzo tanią 
opłatą.

Zniżka kolejowa 66 proc. (tam aniżka 
33 proc., powrót bezpłatny).

OŚRODEK GÓRSKI W BESKIDACH 
ŚLĄSKICH (stacje kolejowe: Obłaziec 
koło W isty i Jaworze -  Jasienica koło  

Bielska).
Kierownictwo ośrodka mieści się w 

Spółdzielni Robotniczej w Jaworzn, do. 
kąt należy się zgłaszać po informacje i 
poświadczenia pobytu.

Przyjeżdżający do Jaworza - Jasieni­
cy mogą zakwaterować się bądź w sa­
mym Jaworzn, bądź też w schronisku 
„Przyjaciół Przyrody" na Błatni (noc­
leg dla członków R. T. T. 25 groszy).

Przyjeżdżający do Obłażca koło Wi. 
sły mogą zakwaterować się w kolonii 
wypoczynkowej organizowanej przez O- 
kręg Śląski RTT. (Uprzednie zgłoszenia 
kierować pod adresem: Katowice, Pow­
stańców 2.

Zniżki kolejowe do obu atacyj 50 proe. 
(tam opłata normalna, powrót bezpła­
tny).

WĘGIERSKA GÓRKA koło ŻYWCA.
Ośrodek zostanie uruchomiony w ra­

zie odpowiedniej ilości zgłoszeń. Po in ­
formacje zwracać się pod adresem śląs­
kiego Okręgu RTT., Katowice, ni. Pow­
stańców 2.

Zniżka kolejowa 50 proe. (tam opła­
ta normalna, powrót bezpłatny).

Ponadto RTT. prowadzi ośrodki wr- 
lopowe w następujących miejscowośefaeh 
uzdrowiskowych: Druskieniki, Nałę­
czów, Rabka Zdrój, Rytro, Zaleszczyki.

Do wszystkich powyższych miejscowo­
ści przysługuje zniżka kolejowa 50 proe. 
(tam opłata normalna, powrót bezpła­
tny).

Zgłoszenia kandydatów przyjmowane
będą na podstawie rekomendacji związ­
ków zawodowych i bratnich organizacji, 
współpracujących z R. T. T. bądź też na 
podstawie rekomendacji 2 członków 
RTT, lab  inm/ch osób znanych Zarządo­
wi Towarzystwa.

Każdy zgłaszający się powinien do­
starczyć jedną fotografię do legityma­
cji, wypełnić kwestionariusz zgłoszenio­
wy oraz uiścić opłaty członkowskie i  o- 
płatę na rzecz Ligi Popierania Turysty­
ki, a przy wyjeździe do ośrodków pro­
wadzonych we własnej administracji 
R. T. T. — takie opłatę conajmniej ta 6 
dni pobytu.

Szczegółowe prospekty poszczegól­
nych ośrodków-, wzory kwestionariuszy 
zgłoszeniowych oraz wszelkie dodatko­
we informacje co do wysokości opłat i 
warunków pobytu w poszczególnych oś­
rodkach — wysyła na żądanie biuro Ro- 
botniczego Tow-. Turystycznego, W ar­
szawa, ul. Krasińskiego 10 m. 31, tel. 
12-79-61.

Czynne codziennie w godz. 10 — 14 
i 17 — 20 (w soboty tylko godiz. 10— 14).

(Na odpowiedź należy dołączyć zna­
czek pocztowy).

Na prowincji zgłoszenia przyjmują 
Oddziały RTT.: 

w Łodzi, ul. Południowa 26, telefon 
2-63-44;

w Katowicach, ul. Powstańców 2.

Jedyny wyszkoleniowy obóz

Turniej piłki ręcznej o puchar 
Centralnej Komisji Zw. Zawód., 

po zakończeniu trurnieju siatków­

ki będzie niedługo kontynuowany. 
[Terminy podamy niebawem.

W czasie 1 — 15 sierpnia ZRSS 
organizuje jedyny w tym roku o- 
bóz wyszkoleniowy piłki ręcznej. 
Obóz mieści się w pięknej okolicy 
nad Pilicą. Całkowita oplata w y­
nosi zł. 20 łącznie z przejazdam i 
kolejowymi- Ze względu na ko­
szta i ograniczoną ilość miejsc 
przeprow adzona zostanie selekcja 
zgłaszających się, od których w y­
m agane są następujące w arunki:

1) Nie przekroczone 30 lat ży­
cia.

2) 7 klas szkoły powszechnej.
3) W ykazanie się przynajmniej 

rocznym udziałem w  rozgrywkach 
(lub organizacji) piłki ręcznej.

Zgłoszenia łącznie z wpisowym 
zł. 5 do dnia 15 lipca przyjmuje 
Sekretariat ZRSS W arszaw a, Czer 
wonego Krzyża 20. ^
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BoisKo dla wszystkich
W. R. S. K. O. chcąc udostępnić 

zawodnikom l. a. racjonalny tre­
ning pddaje do dyspozycji klubów 
boisko Skry, na którym pod okiem

trenera odbyw ać się będą treningi 
w środy i piątki od godz. 18-ej do 
zmroku.

O d R e d a K c j i
Wszelkie nadsyłane informacje i artykuły winny być podpisy­

wane pełnym imieniem i nazwis- kiem. W przeciwnym wypadku 
nie będą one drukowane.

Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. Odbito w dntkar ni Sn. Nakładów o * Wvdawniczei „R o b o tn ik " . Warszawa. Warecka 7» j
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